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Fabryka Kwaśnera i Lindenfelda spłoneła 
Pastwą ognia padła również farbiarnia i wykończal·nia firmy. „Do­

brzyński i Pacanowski" oraz maszyny Sp. · Akc. I. A. Ciroslajt 

Straty wynoszą przeszło · 750 tysiecy złotych. 200 robotników. straciło prace 
Lódź, 4 sierpnia. tować. I dlatego akcja stiraiy· pożarnej z iSkry, która -wyskoczyła i maszy·ny t. 'wY1Padtków. Jest to w dużej mierze za-

(ig) Wczoraj wieczorem zagrały na- musiała 1być przerwana. Nit! moż.na było zw. draparki, a iponie·waż maszyna pokry I sługą \komendanta insp. :Elsesser- Nie­

gle syreny alarmowe nad Łodzią. Nad narażać 6trażaków na niechybną śmierć ta była kunem bawełnianym, odrazu dzielskiego, który osobiście kierował 

południową częścią miasta ukazała się gdyż mury równiież już zaczęły zarys-0- wybuchł groźny pł<>mień. wszystkiem oraz nadkomisarza Weyera 

olbrzymia łuna, która rosła, budząc prze wywać się, pękać i grozić zawaleniem. STRATY OBLICZANE SĄ NA 750 kierownika wYldziału śledczego. 

rażenie i zwiastując 0 wybuchu wielkie· Wszystkie wysiłiki skierowano wo· TYSIĘCY ZŁOTYCH. Słów uznania bralk szczególnie dla 
go pożaru. bee tego na zabezpieczooi·e sąsi€dnich Mury fabryc:z.ne zaasekurowane były na nowego starosty grodzkiego w Łodzi p. 

Wnet potem rozległy się s:ygnaly I budynków. A t.~czasem r<>zeuła się 300 tysięcy zło-tych w krnku tow.arzy· dir. Wrony, który nie zważając na gro­

strażackie. Straż ogniowa śpieszyła m , wieść, że su<>py •skier sp0w<>dowa~y wy sitwach ueikuracyjnych. - 2.00 robot.ni- żące niebezpieczeństwo był wszędzie, 
miejsce pożaru, który wybuchł na ulic; buch pożaru również w fabryce Etserta, I ków straciło pracę. wchodził na dachy płonących fabrylk, 

żwirki 11/13 w posesji, należącej do flr· na sąsiedniej ulicy. Istotnie, zapalił się Podkreślić należy niezwykła, svraw- przebiegąl z budynku do budynku, ostrze 

my l(waśner i Llndenfe!d. Wieści do- tam dach kotłowni. I z trudem udało stę 1 ność i dzielność naszych władz bezvie- gał przed niebezpieczeństwem. zwracał 
chodzily coraz groźniejsze i coraz dal- pożar ten zlokalizować, tembardziej że czeństiva. W kilka chwil oo wybuchu uwagę na walące się mury i oddał wiei-

akcja kulała w dużym st<>pniu. pożaru. wyloty ulic już byly obsadzone kie usługi całej akcji ratowniczej. 
sze oddziały straży ściągano na miejsce Kilkugodzinna praca straży ognio· przez volicj~ piesza, i konna, która tak Gorzej nieco spisała się straż ognio­

by przeciwdziałać szalejącemu żywio- wej uwieńczona została wreszcie rezul- spreży.~cie prowadziła akci~. że z jed- wa, szczególnie do czasu, póki lkierowli 

łowi. 2, 3, 4, 5, 7 i 9 oddziały wzięły u- tatem. Sąsiednie budynki za.stały całko- nej strony zabezpieczyła ludność, a z akcją instruktorzy. Dopiero przybycie 

dział w akcji. wicie zabezpieczone. Jeszcze raz po raz drugiej ułatwiła iv wysokim stovniu vra- komendanta inż. Kowalczyłka uspraw-
Zabudowania fabryczne firmy Kwa- zapalały się zgliszcza na ul. żwirki, ale er: oddziałom straży ogniowej. niło całą akcję. 

śner i Lindenfeld ciągną się w czworo- był to już etap końcowy pożaru. 

1 

Dodać należy, że nieprzebrane tłumy W chwili obecnej, na miejscu kata-

boku na ul. Żwirki, pomiędzy Gdańską Przyczyny pożaru nie zdołano nara~ przybyły na miejsce katastrofy i tylko strofalnego vożaru znaiduja, sie już ty[. 

a Wólczańską. Naw_prost wejścia znaj- zie ustalić. Prawdopodobnie powstał on dzięki snrawności policji obeszło się bez ko ~ruzy i zgliszcza. 
duje się duży objekt fabryczny, który 
zajmowała kiedyś firma L. Groslajt. -

Parterowe sale dzierżawione były Rudolf He ·kanc· 1erzem Rzeszy~. 
przez firmę Dobrzyńąkl ł Pacanowski - r 
oraz z drugiej strony, przez firmę Lu· . . 
biński. A w głębi znajduJe ile drugi o- Czy Hitłer złożył kierow·ni,ctwo part1• i? 
bjekt, w którym znajduje się wykoń-

~~~i~d. i tkainta.urmy I<waśner i un- !Jr~IJ8i~fl0 DJOjSflOflJO DO DJiern·ośł JliflerfJDJi 
Zarówno w firmie Dobrzynski i Pa· . . . 

canowski, lak i w firmie Lubińsk\ na- . . , ParY_~· 4. s1erpma. Jak podala prasa paryska, zrzecze. fennych zaprzysiężenie oddziałów woj-

gromadzone było dużo łatwopalnego ma Wedle domes1en berlmskiego kores- nie Hitlera miało być podyktowane skowych Adolfowi Hitlerowi, jako wo-

terjału Nic dziwnego zresztą _ są to pondenta Havasa, w dobrze poinformo- przez koła wojskowe. które uzależniły d:wwi naczelnemu. Zaprzysiężenie od­

szarparnie i draparnie, a w tego rodzaju wanych kołach narodo~o • s~cjalistycz od tego wyrażenie swej zgody na zło- Oyło się ws'?ędzie bardzo uroczyście. 

fabrykach kurz bawełniany pokrywa nych potwlerd~a się w1adomosć, Jakob~ żenie mu przez armię przysięgi. Jed- Generałowie, dowódcy oddziałów wy­

grubą warstwą wszystko, stanowiąc nad Rud
0

olf Hess 
3
mial być desyg~owany n nakże szef prasowy Hitlera, Hanfstaen- glaszali przemówienia, w których obok 

zwyczaj podatny grunt do wybuchu po sta owis~o k ncl~rza Rzeszy. Ze w.zglę gel, zaprzecza kategorycznie tej wiado- stów, poświęconych pamięci marszałka 
taru. d~ na piastowame prz.ez gen. G.oermga mości. W oświadczeniu, złożonem ko- Hindenburga, wskazywali na nowego 

Ogień wystąpJl na parterze, w tok~ k~lku urzędó~, p~zy]ęc1e przez ~uego . ta- respondentowi Reutera, ttanfstaengel naczelnego wodza, jako tego, który do­

łu firmy Dobrzyński i Pacanowski. A po ki~go ?dP0';11edz1alnego stanowiska wy- podkreślił, że partja i państwo stanowią konał całkowitego zjednoczenia narodu 

wybuchu, niszczycielski żywioł zaczął daJe się byc wykluc
0
zone. . . nierozerwalną całość, wobec czego o niemieckiego. 

szerzyć się z tak przerażającą szybko- L ndyn, 4 s1.erpma. zrzeczeniu się kanclerza Hitlera kierow Minister Reichswehry gen. von Blom 

ścią, że gdy przybyła straż . K~respondent Reute;a pod8:Je z Ber- nictwa partii nie może być mowy. ber~ udał. się dziś do .kan.celarji .Rzeszy, 

CAŁY GMACH STAL JUŻ W PlOMIE h?a•. ze zap~zeczono w1adomosci o usu- . . gdzie. zl?zyl Ad~lfo.w1 Hitlero\\'.'1 ~aport 
NIACH męcm się Hitlera od kierownictwa par- I Berlin, 4 s1erpma. I o złozemu przys1ęg1 przez armJę i flotę 

Kłęby dymu gęsteg~, gryzącego dy- tii w ~wią.zku .z piastowaniem_prz~z nie .. W cz~artek odbyto si~ we wszyst- niemiecką. 
mu wydostawały się ze wszystkich go na1wyzszeJ władzy w panstw1e. I kich garmzonach Rzeszy i portach wo- I 

stron i otulały grubą powloką caty 
gmach, utrudniając w wysokim stop­
niu akcję ratukową. Długie języki ognia 
ogarniały coraz to dalsze zabudowania, 
a snopy iskier, pędzone wiatrem, prze­
nosiły się aż na ul. Gdańską, padając na 
GMACH FABRYCZNY FIRMY JARO· 
CIŃSl(J ORAZ NA F ABRYl(Ę EISER-

TA. 

Ci~żkie chmury nadciągają nad Europ~ 
Smierć Hindenburga budzi niepokój, że sytuacja europejska 

dzięki rządom Hitlera może ulec komplikacjom 

Papiez przeciwko ·Hitlerowi 
Trzeba więc było naitychmias.t po-

dzielić akcję na dwie części _ z jednej Castel GandolfO, 4 sierpnia. kalo si' p<>st'p~aaie ~ancl':rZł!- Rzeszy_( dyktatorów rządzi obecnie w Niem:. 
strony gasić pożar, a z dru~iej zabezpi.e- Papież pirzyjął na audjenoji bisikuipa w czasie aud1encjl, ~dziel<>neJ b1:fkup0wl czech: Hitler i kryzys" i w skrajnie pe-

czać sąisiednie budynki, gdyż nie ulega. amerykańsk~ego, Mahenaya, w czasie stanu ,O~~ha, drowi R~e~ symistycznych artykułach omawia sy­

ło najmniejszej wątpliw<>ści, że niebez- którei omawiając obeoną sytuatję po.U- . Pai;>rez Jesz.cze ra~ poakr~.ślił ~aosbrz~ tuację w :Europie w związku z objęciem 
„ieczeństwO jest gr<>źne i że p<>żar LA· t-yiC.'ZIIl.ą, wyraził swoi·e ws<półczucie z po- m.e s~ę weWIIlętrzn~ .s'}"buaą1 ~1·tycime-J przez Hitlera pelni wladzy. 

DA MOMENT MOŻE PRZERZUCIĆ się wodu z.gonu prezydenta Rzeszy -Hin- Nie~1e.c: .„Jes.zcz~ niie przebr:mn1ały .. echa Zdaniem prasy, łfitler popełnił fatal-

NA SĄSIEDNIE ULICE. dem;burga. trag1CZ1I1eJ śmierci kandeJ.iZ.a Austai;i, dr. ny błąd biorąc na siebie wraz z całko. 

Jak straszną i niszczącą była siła Papież oświadczył . „śmierć Hind.en· D?11fussa - <!świaidczył on, a i111Ż obiegła witą władzą, całkowitą odPowiedzial-

płOmienia, świadczy fakt, iż już po 20-tu bur~a będzie miała bardzo powa.ine i wieść o .zgOnle ~ezydea.ta Hindenburga ność za losy Niemiec. 
minutach od chwili wybuchu pożaru, roz doniosłe skutki pOlityczne. ściąga <>na który był człoWJ.ekiem aiepOszlakOwa-

legły się potworne IOskOtv. TO WALIŁY nowe chmury na boryz<>ncie eurOpejskim nego charald~. Jego ~ierć ~adie powo Testament H·1ndenbu· rga 
SIĘ Z PRZEPALONYCH PODł.oG MA W kołach zhliżo111ych do Watykanu, dy do powaznych zamą>oilroaeń cO do 
SZYNY SPADAJĄC WDół.., NA DOL- tłumaczą uwagę tę iako skierowaną dalszego razw<>ju sytuacji eur<>ipejskiej, zginął I 
NE PIĘTRA. I o ~odzinie 9 wieczorem, wpirost przeciwko Hitlerowi. Wedle wia tem bardziej, że horyzont polityczny już 
na miejs·cu katasfrofy roz'Poście'."ał !:ię domości, pochodzących z tych samych oddawna jest zacbmu.rz<>ny.--Teraz nad 
już przerażający obraz zniszczenia. - kół11 zamierza papież WY\POwiedzieć ta.k ciągają jeszcze cięż.s'Ze chmury". 

Wszystko leżało w gruzach i zgliszczach. że swoje poglądy w &prawi•e objęcia Kryzys I Hitler 
NIC NIE ZOSTAŁO URATOWANE. ---,przez Hitlera władzy prezydenta Rze- 1 W l"tiemczec:h 
Paliły si ę jeszcze stropy i ramy okienne . szy, zwrócone również t>rzeciwko Hiitle- !' rządzą 
ołomienie lizaly mury, ale wewnątrz nie I rowi. - , Paryż, 4 sierpnia. 
było już nic, co dałoby się jeszcze ura· i Z ostrą krytyką Ojca świętego spot· Prasa frcrncuska pisze, że „dwuch 

„ 

Londyn, 4 sierpnia {PAT) 
Dzienniki angielskie zamieszczają 

sensacyjną wiadomość z Berlina, jakoby 
testament prezydenta Hindenburga za­
ginął. Sekretarz Meissner czynił po­
dobno . bezskuteczne starania o odnale­
zienie testamentu w palaou prezydenta. 
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Dzieci karlGw mają normalny wzrost ~~w::l: ::~:~~~~' 
Według najnowszych badań. karzełki są potomkami nie,(x~tlr~P~\~~~wr~fej~~!\;;;~61!y1 

dawnej. rasy p1·gme1·0-w wypoczynku, nietylko warstwy ubogiej 
. ale i również angielskiej arystokracji, a 

Spoglądając na karzełków, którzy dwór Marji Teresy. Odznaczał się on I matki, gdyż miał za mate usta i musiał nawet daje chwilowy przytułek różno­
bardzo często odzrtaczaj" sie harmonij- wielką rzutkością umysłu i gdy doszedl przyjmować pokarm bezpośrednio od rodnym politykom, qawlodzony został 
ną budową ciata i bystrym umyslem, do pełnoletności postanowił się ożenić. kozy. Umysłowo nie byt zbyt rozwinlę specJatuą plagą, która uni0111ożliwia lu· 
zastanawiamy się często, czy nalety Odbył on pótniej tournee po całej Eu- ty i mimo usilnych starań rodziców inte dtłom pobyt w parku. 
ich uważać za zjawisko normalne, czy ropie i urządzając publiczne przedsta- ligencją przypominał raczej psa. Pew- · Ołuiotrwałe susze i upatv prrnujące 
też za potworny wybryk natury. Nad wienia wespół ze swą bardzo przystoj- nego razu na wsi, gdy znalazł się w po· w Londynie przyczyniły się do rozmno­
rozwiązaniem tej Ciekawej zagadki za- Dł\ toną, zapewnił w ten sposób swej lu i widząc zboże, które przekracf.iiło o tenla wszelkiego rodzaiu. owndów, spe­
s.tanawiają się ju.i od . dawien dawna ukochanej dostatnie utrzymanie. wiele jego wzrost, zaczął głośno wołać, cjalnie much i niezliczonych ilości .k:ó-
uczeni. Profesorowie Ponce ł Serich P-0za dobrze rozwiniętymi karzełka- że zablądzit w lesie. W 23-im roku ży- mar6w. 

_po wielu bad·aniach dosz.U do przekona- ml istnieje cały szereg nieforemnych lili cia był. już kompletnym, starcem. N~gi . Owady te znalazły sobie przytułek 
nia, że stap skarłowaciały czyli t. zw. putów. Mają oni po większej części odmawiały mu posłuszenstwa, a grzbiet w Haid parku i fruwają cate111i \;hmara­
naniztn Jbst właAcłwlo powrotem do bardzo dute glowy i twarze bez wyra· zupełnie się wykrzywU. Umarł ma:Jąc mi, wpadalą~ do o~zu t uosa p!)dcza<> 
dawneJ rasy PlameJ6w, zamJestkałycb zu. Przedstawicielem tej kategorji byt 24 lata, kościec jego, przypominający oddechu. . 
ongl4 w Europie, 41ady których motna słynny Bebe, który po ·urodzeniu się szkielet trzyletniego dziecka został za• NaJgorstq lednak plagę stanowią 
Jeszcze obecnie znaletć w nłekt6rycb watył 12 uncyj, a do chrztu podano 'go kupiony przez paryskie muzeum przy- małe muszki t komaty, które dotkliwie 
okolłcach Centralnel Afryki. na talerzu. rodoznawcze. klują, pozostawiając po sobie bołe~;ne 

Zaobserw~wano Ponadto, te karty Bebe nie mógł się karmić mlekierrJ h odznaczają się zdohtośctą stwarzania pęc erze. 
normalnego, zdrowego potomstwa, któ- - Konne przejażdżki po szerokich ale-

re nie mo~e jut być zaliczone do lłlłpu- . T~iemn1·ca przadfuz· ~n1·a ŻY"I. ~ k~~~1f~~1~f~1:~fe~:0~~st~~~r~~~~~o~!r~1~~ 
ciego rodu, gdyż rótni al~ od nortna:l· UJ li U U U 

1 

ne, gdyż urówno Jetdziec, Jak 1 kon 
~fu~. ludzi tylko nieco nltszym wzro- znano jest lamom dgbe•c111fl•kiim wr~cają i>ok~yc.t bote~nemi babla~I. D~~ 

Niektóre karzełki maJĄ tak młnJatu· W górach Tybetu, zdala od osiedli magji, którzy są zaciekłymi prz~ciwnl· tkh~e ukłuci.a 1psektow budz~ mcp?k0 J 
rowo maty wzr-0st, te przypominaj" ra łudzklch wznoszą się stare klasztory, w kami duchownych. I koma i .czymą Jazdę wręcz memozhwą. 
czej mate lalkt. Na dworze angtelskłm których ż.yją la.m~w_ie. Są to ~ardzo. dłu- A~epci wiedzy tybet~ńskiej twier· 1 U!ub10n;y ką~ik wszel~ich i;nów~ów, 
w pierwszej połowie XVII stulecia znaJ· ,gow1eczm ludzie 1 zaden z mch me u~ dzą, ze wszyscy wy~ltnieJsi ludzie, roz• . reform~torow, Kaznodziei, pohtykow I 
dowal sie · pewien karzełek którego ro- mieta ponlźej stu lat. Zgodnie z twier- maitych ras, ł wyznań należelł d<> ich ta· . zbawlcielł ludzkości, w którym zwykle 
dzice t rodzeństwo byli zuPełnłe nonnal dzeniem przel,oż~nego wszy.s~kich .klasz iemnej wspóluoty. i wygłaszają swe pło.młen.rte. przemówie­
nymi ludźmi on sam zaś miał zaledwie torów tybetanskich, lamowie zuaJą ta- Wielcy mężowie tej miary co Alek· 1 ttia, wysłuchf wane c1erphw1e przez prze 
40 cm. wzrÓstu. jemnicę przedłużania_ źycia ludzkiego sander A\acedoó.skl. czy Napoleon mieli chodnió:V, świeci pust~ą, albowiem z~-

Maly Geafry cieszył słę względami do dw.ustu ;i na:"'et I t~zystu lat. . podobno czerpać swe pomysły ze skar~ równo przemawianie, Jak f srnchame 
wszystkich dworzan, którzy bawlll sie Kazdy człowiek P?S1~da .w sob1.e pe- I bnicy tajnej wiedzy tybetańskie!. \uttlemołllwlor:e. le~t inw~z~a o\:·adów. 
z karzełkiem i dogadzali mu w.e wszy- wien ilmd, kt~ry zna1du10 się w mm ": I Słynny uczony grecki Pythagoras Wtadze m1~Jsk1~ zwroc1ły się w tych 
stkiem. Jeden z lokai, prawdziwy wiei stanie J?Otenc~alnym, tak ~ługo •. d~pó~t żyjący w VI-tym wieku przed Chrystu- dniach do angielskiego towarzystwa e­
kolud, zwykł go jednak dratnić, czyniąc ule zda1e ~obie sprawy z 1ego 1stmen~a sem odbył pielgrzymkę do Tybetu t tymologicz~ego ~ prpś~ą o zaradzenle 
uszczypliwe aluzje do jego lilipuciego i donłosłosci. Jest to pewnego rodza1u wróciwszy do swej ojczyzny założył tej pladze i umozliwieme dostępu sze­
wzrostu. Często bardzo wsadzał sobie energja elektryczna wytwarzana przez znaną pó:tnieJ szikołę w Krotonie. rokiej publiczności do ulubionego ttaid 
Oeofry'ego do kieszeni lub torby i bied człowieka. Każdy z uczniów jako stadium parku. 
ny malec był wtedy zdany w iupelno· Uczeni na zasadzie obserwacji do- wstępne musiał przebyć okres.„ pięclo• •••••••m•11•11111ł!m•mlllB11111mM'tmWmmm 
ści na dobry humor stużs,cego. Pewne~ szli do wniosku, że wszelkłel dzłałalno- letniego milczenia. ·W owym to czasie 
go raZill na. balu maskowym olbrzym ścl umysłowe! człowieka towarzyszą przebywał zdała od ludzi, oddając się 
wyjąt z jednej kieszeni bochenek chle- z)awlska natury elektryczne). Lamowie rozmyślaniom. Dzięki zupetnej koncen• 
ba a z drugiej karzełka, którego umie-. ten fakt zauważyli o wiele wcześniej i tracji wnikał w swą podświadomość. 
śclł na chlebie, udając, te chce go poł- od wielu już setelk poczynili masę do- Później następowaty różne próby, z 
knąć jak kanapkę. Smiertelnie obra- świadczeń w tej dziedzinie. których podobno najbardziej emocjonu· 
żony Geofry J}ostanowił się zemścić na Otóż owa drzemiąca w człowieku 'ją cą miało być kuszenie przez najpięk· 
swoim wrogu i skoczywszy mu zwinńie energ}a może być stokrotnie wzmocnio- \niejsze kobiety. 
na barki, wpłt się z całych sil swemi na dzięki specjalnemu systemowi oddy- fo~eU umyst ucznia nie tracił równo­
ostremt zębami w twarz osłupiałego chania, diety i rozmyślań. I wagi i zachował odporność, dostępował 
wielkoluda.. Lamowie tybetańscy nie są jedy- z ykle po pewnym czasie laski wta-

lnny znów karzełek, którego wzrost nymi posiadaczami owej tajemnicy. iemniczenia. 
nie przekroczył 50 cm., dostał się na Znają- Ją również zwolennicy Czarnej 

r
. -=q~!iJtil!t:niJ!ilrłJlllWliJlłl~lłJ~J!i]fi]llJlif:.~~[!J~~~~~ ~o ain,gielsku, okrywaijąc s.ię szyhko chu- ~ześnie rozlegt się przyttumiony . szept 

KS I A z· n I cz ka cyg a n' s k 2 I ą.-=-Dlaczei!o pan.i pła.cze?.„ - zapy· I OZ~CŚ~uka pan miejsca?.„ „ U .

1
#~ tał rpowtómiie Gairbl1$ek.-.Czy mógb'bym 1 Garbusek przyjrzał się w świetle 
~ pani po~óc1. . 1 cze:wonej lampki i zauważył tylko, że bd SenaacyJna powles\6 współczesna - Nie, me„. - brz.m.tała odit>owie~. 1·chinczyk ma przewiązane oko. Wsunął 

r~, 1 Napisał JERZY BAK. • Co ~ tu ro?i?.„ K~ pan iett?„, mu do łapy sowity napiwek i szepnął: 
VJ ~ ~ ~ Zbliżała s1ę po<w011i d.o Okna„. Gar.bu· - Chcę dostać się do przyległego i 322 IA!ra;'llalr-117i&l(ii1r..:1'7' l!llillr se<k 1S1pojr,zał na ni1\ i zibla<lł..„ pokoju.„ 
„iJlillłl[i]llHJl•BilllJiif ji!Jj]~~Jt!!il'h~~1l mt" To była Irma lfardton.„ Chińczyk pokiwał głową i wziął go 

.,--- Jakiby Moś pł.akał w preyiległed ilz· wo zamknęły się za nim drzwi, Garibu· Ona go widać również poznała, gdyż za rękę. Garbusek co chwilę potykał 
bie„. ··- 0W1r6Cił u'Wla,gę FeO.eik. sie.k zeirwał się ze siw.ego siennika. Płaczu szczelniej o:kryła się chustą i szepnęła:/ się o jakieś letące nieprzytomnie ciało. 

_ I mnie się taik zdaie„. ~ kaJ:bdym Illie było tu słychać, mimo to Gairbuse1k - Mój Boże„. To pan?„. Co pan tu 1 Wreszcie skrzypnęły cichutko drzwi i 
razte: _ uw.a.ga„. był w dds1zym ciągu bairidzo izaniepoko- robi?.„ znalazł się w pokoitl Irmy. 

G~odaT.z iJ?<lldał dm łiNy aldain'ki j1ony. - Potem pomówimy.„ Niech mi pa- Młoda Angielka czrkata nań zdener-
mo·cnej hetibaty i ~ail<l~ zakąski. - Jak wam się zidaie ... CM to mogło ni narazie powie w jaki sposób mógł-. wowana. 

_ Dużo ibu gości do was pr,zylbywa?, ibyć?.„ - zapytał cicho. . bym się dostać do pani?... I - Więc co mi pani miara p'owie-
,zagaidnął go GaThusek. Feleik i Miłosz wzruszyli ra'lllionaan1. - O, to jest bardzo niebezpieczna dzleć? ... ~ zapytał. - Słucham ... 

- Owszem, ~a,'k oz~, !Pl'OS'Zę pan.a.: - W kaiżdy~ ~azie .mu~ę t,, rzecz droga .. : Do mnie tak łatwo pan się nie I - To, co panu opowiem, jest strasz-
- A dil.a<::z.e-go tia mieiscowoAć tak dzi iz.badać.„ ZOS1tannec1e t11ta1, a 1a pordę na dostanie... I ne.„ Jest to moje życie.„ Podłe, wstręt· 

wacz111ii-e się n1a.zywa?.„ ziwia4y„. ,,G4Y1b_Ym ~~ pół godziny Illle - .A je~nak •. chcę spróbować.„ Pro- ne życie„. Dlaczego postanowiłam pa-
- Nie wi'el!ll, prois,zę pan.a.„ Poida.nde wrócił, pc~}'dz:tec1.e mn11.e siz.ukać„. szę mi powiedzieć... , nu pierwszemu zdradzić tę tajemnicę? ... 

głosi że Jci.eidy§ mie®iła się tu wiei1Jka. fa G.airibusek wymknął siie do 's-ieni. Miał - Musi pan przejść przez palarnię 1 Nie wiem.„ Może dlatego, że mam już 
ma, 'w której piriZie1bywał '1"omy chtdaki teraiz dwie drogi: je.dną na szosę, drugą opjum ... Wie pan gdzie to jest? ... Pokój l dość tego wszystkiego ... A może z in­
smok.„ Może na paaniąitkę tych =uów, na dwór. P0Sltan1owił wyibrać pierwszą o zasloniętych oknach„. nych powodów... Niech więc pan stu· 
p0tzo.sta;wiroo1o tę dmvaczaą na.zwę... drogę. Na dlwo'l'IZe było cicho i pusto. - - Dotychczas poznałem zaledwie cha ... 

Łkaniie w przyile\głym pokoju st.a.wa· Okna z tej .sif:.rooy były t.ak samo zruMte dwa pokoje.„ Jeden, w którym piliśmy! Garbusek cały w słucha się zamle-
oł się coraiz głośniieij!Slzie.„ Gubuseik zier· dewmi. Swiiwtło µor.zedostawało csię tyl· herbatę i drugi w którym kazano nam nil. 
ka'ł co chwilę w tamtĄ s'bronę, lecz nie lko przez WtOlne pr,ziestrizenie między jed- spać„. j - Hardton nie jest moim ojcem ... -
widział tam żaidlnyoh diwwli„„ A jednak n·ą de1S1ką a ~ą. - Wi,ęc palarnia mieści się właśnie brzmiało pierwsze zwierzenie pięknej 
musiał siprawdziić co się tam dmało.„ !& Garibus.ek ohSzedł dokoła całą cha:tę. ,naprzeciwko tego po'koju, w którym po- 1 dziewczyny. 
trygował ~o t~ dchy płiaioz„. . lecz ni.~ ZIIlała.zł fadinego ione!!o we1ścia. 1 dano n~m. herbatę.„ . l Garbusek zmarszczył brwi. 

_A moma się tu u pana łlrocd1ę pne Gdy ~,,ał 1IU1Jr
0

01tne o!m'o, .do u~izu .iego po Zn~Jdz1~ pan ta~ drzwi, przy. kt6-I - Jakto? - zapytał z,dzlwiony. 
spać?„. _ zapytał Gallibuisek. n1own11e doJ.e.ciały ta1emmoze 1ęk1. rych s1edz1 stary chmczyk z przew1ąza- • - Jest tak, jak mówię ... łfardton nie 

- JeSlteśmy ibarozo z.męczeni„. - dol Za.trzymał słę. W pierwszej chwii1i nie nem okiem. . . jest moim ojcem ... Jest to zły, okrutny 
dał Miło1S1z. wid.ział nic poiprze.z srzpary w 01knach... - Doskonale ... Zaraz do pam przyJ· człowiek, który usid!H mnie przed. kil-

- Pro,sizę ibrurdz.o - ~<>it:bił się c:ihiń- Po·woli iednalk wzrok jego prizyzwycz.aił dę... . kunastu laty i trzyma mocno w swych 
czyik. _ Pwowie mogą weij~ć do ~- się do pan.ującego w izbie półmroku i Do palarni wchodziło się bez prze- łapach... Nie będę panu opowiadała 
nej iziby„. . . wrtedy ui11zał lt;'.tą.cą na ziemi n.awp.ół na szkód. . . . , szczegółów mego smutnego życia ... 

Znowu wyprowaidził ~ości d~ sllEW, a gą ipositać kobiecą... Ona to .w~a!me ję· O teJ porze me byto tam wielu ~~s~i; Mam obecnie zaledwie 24 Jata. Matki 
stamtą:d do ir- - ~o pokoqu, ~dzie leżały czała głucho, zawodiząc żałos~1e„. W. mroku t:ud~o było zresztą .odrozn!c nie pamiętam, umarła podobno w dwa 
na podł-odze s· .milki i piierZYlllY· Garbuse.k wsunął twa.rz m1ędizy des· lezące na ~1em1 posta~ie ... !u. 1 owdzie tygodnie po mojem przyjściu na świat. .. 

_ Mote.„ opjum?„. _ zapiio.pooował ki i szepnął: . r?zleg~ty s~ę p~zytłum10ne Jęki. .. W ką-1 Ojciec zgfaął na wojnie ... Byłam niemal 
zniża:jąc ~łos. · - ~allo„. ńJa.cze~o pan~ płacze ?.„ . cie sah pahta. s1e m.a.ta czerwona lamp-! niemowlęciem. gdy od<lano mnie na 

_ Nie, dziękujemy ... _ odparł Gu· Kobieta dri~nęła„. Pod.niosła ~Iowę 1 ka. W pewneJ chw11J lampka poruszyła~ wychowanie do ztei babki... 
buseik. z usit jeii uleciał przerafony oforzyk. się. Najpierw uniosła się, a potem za- I 

ChińozYk ::.k.onił się i wyszedł. Led·1 - Kfo to?.„ - zapytała p~zerażona częła się ~bliżać do Garbuska. Jedno- n111c1,v eh'.! i11trn) 

-~~- .• ,.._~· ~-·- - . ... _ ;:;. , .. .... „..-; 
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Polska wieś w potopie niemieckiei trucizny 
Uporczywa walka z przemytem trwa na całej lin)i. 

Nielegalne zainteresowania Łodzi 
Łódź, 4 tłerpnla. ofranfozyd, w odn~esieniu do szeregu ar przemytników t ich. adeat6w po ~. 

Sezon letni ie·s·t treguły okr-.em ł1fllwłów. Jak dotychc.zae, duzy łtc1900· pód na.iwą „bren~1". ha . wzmożonej działalności przemytat.ików. k.owio zbyt ma r~u ł6dzki·m mają Cena teito spirytusu. wa . 61.ę im.• Tegoroczne lato biije iecki.akowo.t .Wego ,,.smnu.~Lowaąe" kamienie do upabii- dzy 2-ma a 3-ma złotynu za ~ttr.. . 
rodzaju rak ord. Pirzemytnii-cy ,;pracu;ą" czek, zapalniczki i - sacharyna, Dowo- Już sama nazwa wsk.~zu1e,. 1ak1e s~ intensywnie i niemnloj la~ to• dem - llcme protokuły u nlelt.galiną właściV!ości tego ,„tru~u . P~l1 on ~~ czy się walka .z nielesialtndl do.tarcz.a.„ .pt'.Gedaż tvioh a.rtyikułów, l<UJb za !cli roz trtnOścJ., P,°W'OduJąc . !t~e 1 P.>waai• niem towarów r. za kordoGU. prowadzanle pomięd.zy sprzedawców. tpustoszenia w organizmie. - Ludno~ć 

. • • t. • Hadlideil ten trudno będti-e w całości wLejStka zaopatruje się chę1inie w ten spl Wo1ewo~o ł6~te 011e:łtnUJe di<?~~ wytępić i usunąć, do.póki odbio.rcy n&e- rytue, okropny w tSma.ku i o niemożlt· z.~a.czny ?dcm.ek granlcy pOlskO-~emlec legaLniie sprowa.dza.nych kamieni zapal- wym zapachu, tylk.o z uwagi n.a iego ta­kleJ, a więc siłą tego fa.ktą •. ł6dilkie wła niczikowych, z.apa.Iaiiczek i sacharyny nle nio.ść. Wieś zresztą lubi „łnocnĄ" wódkę ~ze skarbowe są w wysokim stopniu za 11abi0:rą dOstatecznef!b uświadOmlenia Ze wz.ględu na zid·rowie i życie tysię· 10.ter~owane w akcli zwalcian.ia prze. obywatelskiego. Nafomiast o~raai:tczy.ć cy mieszkańców wioseik, frl:rat graintl:.lll.a 
mytnictwa. . . . . · m10Żlna handeil t.en do mi.inlmum ptxez podięł1a ostatn1o iaikna.je1r1e.rgLc~ie1~~e ~rzemytai~cy &ą ścigam ~ietylko "!' zlikwidowanie źr64eł do.stawy, jakiemt kroki, wymier,~one przeciw prz.emyttll!­pasie pog.ra.n1ie;znym .. Każide w1ęk.sze mia są szajki przemytn1k6w. kom „bren.dki , Stale urządzane sa, fOt„ 
istecziko w sąa1edz.tw.ie tego obsuru, kd Ponad tę !,1)tawę bardziej je,dn,aik in- maln.e obławy, obejmitjąee więksie na• 
da <!soba, 21t1ałdud~. się pod °,~ obsea-- t&r1esUJje nie·tyllJto Mraż J!raniczną, rtłetyl- wet t?'rzeslrzenie, t udzi.ałe1m ni.etylko waąą władz. N~intensywn1~ jecMl.a· ~o władze &karbowe, ale całą admiini!lłira funil<icoona.rjUIS.ly ska1rbowyoh, ~trazy gra kowoż a·kcia toczy siię nad gr~ 1,„, w Qję cywilna sprawa przoe1ttyiłiu nieOc:t:ysi rtiemej, le.cz rów.niet poHc.ji kryminalnej Łodzi, która fest pofemnym rymtkiem eta.fi.ego 1plrytłisu. i moodur·owei. 
:z;bytiu dla r6tn·ego rodtału !im.Portowa• Wiele wsi w s.teregu poiwdał6w wo- Należy mieć :peW!rtOIŚĆ, że łrtł.eneyw.n.a 
nych arl}'1kułów. . jew6dztwa ł6dz.kiego, zwłasi,c.z.a blriit~ walka ze zbrodniczym przemytem truci! 

Jaik wymib .z r~ac'Yli ł6dzlkieic> ko· 1 frMldicy, zatruwa ~ Ordyttlftlym, ohyd· ny nieirnieckieif, kt6ra trwll iut od s:t~re­misarjatu .trafy grantczineij - dociera· nym tplrytusem nieinłecllłm, produkOwa gu tygodnl, da oczekiwa.ne i pomyślne nie przetn1C&Dych towairów na rynek nym dla celów prHmyelc>wych, a w4ęc rezultatv, bt. 
łód2lki ~dolano w bairdzo dużym fłO!pln·iiu nieOciyuczanym, aprzedawanym przez ' 

Lódź ·na .obiedzie 
Sezon dla właścicieli lokali gastronomicznych 

Str~ I 

Kopnięty przez konia 
koło dom6w famlli)nych przy 

ul. Ogrodowet 
Lódz; 4 sierpnia. 

Przed t. tW. domami familijttemi prży 
ul. Ogrodowej, koto posesji Nr. 26 wY-. 
darzył si~ wczoraJ tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł 16-letnl Emil Zan~ 
der (Cmentarna 1). 

Gdy Zander przechodził koto stoJą­
cego na jezdni zaprzęgu, został nagle 
kopnięty przez konia w brzuch. ChtO· 
piec padł na bruk zemdlony. 

Lekarz .Pogotowia przywrócił oflatę 
Wypadku do przytomności i stwierdt.lt 
ciężkie obrażenie cielesne . Nieszc:tęśl!· 
wy chłopiec zostat skierowany ao szpi­
tala w stanie ciężkim. 

Właśclclelowł konia policja spisała 
protokuł. (gr) . 

Zastrzelił się w Parku 
Ludowym 

L6dź, 4 sierpnia. 
(ig) W Parku Ludowym na Poleslu 

rozległ się nagle wczoraj huk strzałów 
alarmuJttc nieliczny~h spacerowlczów. 
Gdy pośpieszono w ·kierunku odgłosu 
strzałów, na jednej z alei znaleziono Ja• 
klegoś mętczyznę, leżącego na ziemi. 
Był nieprzytomny. W ręku ściskał re­
wolwer. · 

Wezwano do niego natyclimiast po· 
gotowie. Po udzieleniu desperatowi 

pierwszej pomocy, stwierdzono, it Je:st 
to Marjan Bortnowski, zamieszkały na 
ul. 11 Listopada 86, który w celu samo· 
bójczym strzelił do .siebie dwukrotnie w 
pierś. 

W stanie bardzo gro'tnym owłezfono 
l..ódt, 4 sierpnia. sługa szybka I przyjemna". Napisy naJ od pieprzu, w tych zwłaszcza lokalach, go do szpitala św. Józefa. Jest wątpli-(u) Lato jest okresem tniw. I nietyl szyldach nie mają jednak nic wspólnego których bywalcy częściej zanurzają pal we, czy uda się go uratować. ko dla rolnika, z racji koszenia traw i z istotnym stanem rzeczy. Bo rybę po- ce w solniczce, aniżeli w miednicy. Bój ka na noże zbioru zbót. Lato przynosi tniwa wsze daje się do stołu zawsze w stanie nieży- Naogół jednak słomiani wdowcy I I k kl ) takiego rodzaju za.kładom i lokalom, do· wym, a wobec różnych upodobań gości . przeżywają jakoś ten okres nie· na U • P otr OWS e starczającym potraw. Ody nasze gos- - obsługa nie wszystkim wydaje się I obecności pań domu na ustawicznej wę-i L'6dt, 4 sierpnia:. posie wYietdżają na letniska, gdy cień przyjemna. drówce od lokalu do lokalu i porówny- Na ulicy Piotrkowskiej 117 doszło władczego pantofla rozpływa się dzięki Obiady w porze letniej wydają za- waniu jakości obiadów po różnych ce- wczoraj do krwawej b6Jkl, w trakcie udoskonalonym środke>m komunikacyj- równo wielkie restauracje, jak i piwiar- nach. I której zostaH poktuci notami 38-letni nym, słomiani wdowcy, pozostawieni nie, jak i liczne „domy" prywatne. Nie- Stwierdzić trzeba, że obiady są ta~ Edmund Czechowski, który został cięt· własnemu losowi, zmuszeni są szukać rzadkc bywalec jakiejś jadtodajni prze~ nie, nawet bardzo tanie, jak wszystko ko pokaleczony w• pierś, oraz 30-letni obiadów. Odzłe się da, byle tanio, byle żywa atrakcje, jakich nie oczekiwał. zreszta w ostatnich latach. Ale cóż Kulbas pokluty w rękę i szyję. obficie, byłe.„ potywnle l zdrowo. siadając do stołu „za 50 groszy". Bywa z tego. kiedy o pieniądze jest .tak Obu poszkoc!owanych opatrzył le-Wybór Jest bardzo duty. Miejsc, naprzyktad, że trudno Jest odróżnić sól trudno? karz pogotowia ratunkowego. Ponadto gdzie się można posilić, jest bardzo wie zarówno Czechowskim jak i Kulbasem 

le. r ceny są niejednakowe, ale prze- O k• ł • d ; 2„ kOb.IBfę zajął się posterunkowy, który zatrzy-deww;:t~~~: 11ri~Ś~s~~fc~~· aby rzuct- szu 1\Vil męzczyzn, u ~ lf U mat ich i od~rowadzil do komisarj(~~· 
ly się w oczy nairozmaltsze szyldy, z at został dotklłwle pobity przez człowieka, który nie bał się Dokąd po"1·'" \ViBczoram? napisami, obwieszczająceml, te w da- swej własnej tony ~li 
nym lokalu można zjeść obiad z 3·ch . . . ś . h TEATR MJfJSKI - Dziś •• Rasy" dań z drobiem za 1 50 zł ale inny za- Lódt, 4 sierpma. Większa ć męzczyzn żonatyc ustę- TEATR LETNI !Park Staszica) - Dztl o ~. raz' szyld ·podaJe, że 

0

obfaci' z trzech dań Niesłychaną przygo.dę przeżył jesz- powało. pr~ed ~ego ro?zaj~ &:roźbą. ~e- 9 wiecz. „Akademia wdzięku" można otrzymać za 1 zł. 20 groszy. cze w lutym roku biezącego . Walerjan dnak B1edz1ńsk1 był z mneJ ghny ulepio- TEATR „BAOATELA" <Piotrkowska 94) -
Równiet z drobiem. Tam znowu karta Biedz!ński, zamieszkały przy ul. Mly- ~Y· Nie~iel~ my~ląc, wziął za ~ołnierz TE~T~e·~oz~~:rriosacJ <Cegielniana nr. 27l _ jaallospisu obwieszcza:· obiady z trzech narsk1ej. . figlarza i mimo Jego protestów 1 oporu 0 godz. 12.30 „Der Tałmld chuchem•·, 4.30 dań po złotówce. . Dwudziestego lutego wieczorem, zdą- próbował go odprowadzić do najblit- „Melodia oJca", 9.30 ,,Ostatni taniec'• z M. Ale można otrzymać obiady nletylko żając słabo oświetloną ulicą Murarską szego posterunkowego. Gdy zaś ów u- Michalesko. K J N A• 
za „równą" złotówkę, lecz za 80 l na- do domu - Biedziński został zatrzyma- dający płeć piękną młodzieniec począł CASINO _ ,,Dzielny chłopiec'' wet za 50 groszy. ny przez niewiastę, któreLzachowanie się szamotać, zirytowany do najwyż- CAPITOL - „A. L. 14 zatoneła'' Wybór Jest wielki I wiele fest tanich się już od pierwszego rzutu oka mówiło szego stopnia całem tern przejściem Ble CORSO - „Smiech w piekle'', TJ. •• Romanse cy 
lokali resta~racy)nych. . o. pro.c,ed:rze, jakim się zajmo.wała. - dziński, ~?był noża i mocno pokaleczył 1 cł:~s:le" I. „KleJnoty miłości' n. ,,Kochanki W Łodzi niema ustalonej godzmy ł B1edzmski przystanął i wdał się z ową J nleszczęshwego młodego człowieka, któ włamywacza'' obiadu. W dni · świąteczne jada się kobietą w krótką pogawędkę. rym był Antoni $miałkowsld. ORANO-KINO - •• Klub Dżentelmanów" mniej więcej wszędzie: około godziny· Ostatecznie sprawa została załatwio Biedziński został zatrzymany i wczo- MUZA - 0„7SNdn1~ szcześcia''d . .,, , 2 . 3 . ł Ab d "' ć d . ś k b ól d I . N . t t d d d k' PRZEDWI L - „Ja w z1eu ty w nocy -eJ, -eJ po po . y z ą.c.y g zie na u o op nemu za owo emu. a pro- raJ s aną prze są em gro z im. RAKIET A _ Skandal w Budapeszcie" wyjść. albo przyjąć wizytę. Zato w śbę młodej kobiety Biedziński wPłacłl Za doraźne wymierzenie sobie spra-

1 
SZTUKA - „Sledztwo'' dzień powszedni fe się wtedy, kiedy się jej pi.ęć złotych - t. j. ustalone honorar· wiedliwości na osobie dowcipnego An- PALACE - „w blasku ~siężyca' h' ma czas. Dlatego w zakładach gastro- jum - zgóry, i po chwili oboje zniknęli toniego Smiatkowskiego sąd skazał Bie- 'MElR?: - „Przy drzwiach zamknlęt!~. '. · h b' d d · · d · · M Id 'ń k' "ć . . . . I ADRIA. - „Przy drzwiach zamknletv~h . nom1cznyc ~ 1a Y wy .aJe się w go zi- w br~mie jednego z domów przy ul. u ~1 s 1ego na sze~ m1es1ęcy więz1e- oSWIATOWE _ 1. ,,Węgierska miłość''. n. nach od 12-eJ w południe, do 5-ej przed rarsk1ej. ma. {g) .. Branka syna puszczy" ~e~or~-0~~~~~·~~ W~~~~~~Bi~rl~~pn~-~~-------------~~~~~-~-------łu robotnik. o Inne) urzędnik panstwo„ tył jedno z największych rozczarowań k 

wy, a znowu o Jnneł handlowiec, ekspe- swego życia i został wprawiony w zdu- Trzy osoby c1· Az· o ranne djent, panienka ze sklepu, lekarz lub ad· mienie i poniekąd oburzenie, jakiego ~ 
wokat. . jeszcze nigdy nie przeży-wał. K d d b f łkó Władze. administracy~ne dawno . Jut Oto kobieta, c() do któreł Jut sobie rwawy napa wuc no owo w przestały mt,i:resować się c~ą obiadu Błedzińskl nleJedno obiecywał, okazała Łódź. 4 sie11Pnia-. cłeikł, drugi zaś Antoni Malarczyik, zam . . ,urzędowego . Życie przeskoczyło na- się mężcziyzną (lg) Dziś w nocy na ulicy Gdańskiej na ul. Płockiej 40 ugodzony pięścią w ~azy. Teraz w każdej i:estaur~cji mo- 'os ba któr~j Biedziński wpłacił ~ miał miejsce napad uliczny w WYlliku głowę, stracił na chwilę przytomność i ~n~ dostać normalny obiad taniej, ani- łotyc~ ;darła z siebie w pewnej chwi- którego trzy osoby zostały bardzo cię- został aresztowany przez policję. zeh to nakazywały obowiązujące sto- ~ ' i'ko ranne. Co najciekawsze - ani PłoSka ani sunkowo jeszcze niedawno urzędowe h przykrywafą?Y jej kształty lutny Przebieg awantury był następujący: Kaczmarski nie znają napastników. Ma-cenniki. I godziny „obiadu urzędowe- płaszcz, odstomła mocno n~ oczy 1 na ulicą Bandurskiego szło dwuoh znajo... Jarczy!ka widzą poraz pierwszy w życiu. go" przesunęły się znacznie. Wpraw· twarz nasunięty kapelusz, i Biedzlńskl myioh, Alfred Płoska i Wacław Kacz- Nie umieją więc wvtłumaczyć co było dzie po godz. 5-ej po poł. nie można się stanął oko w oko z ca~klem szopetnym, marski. W chwili gdy obydwaj skręcili przyczyną napadu. A Malarczy!k dotąd już doprosić normalnych porcyj obłado- chudym I kościstym męze1:yzną. . w ulicę Gdańską, nagle z wneiki Jednej nie chciał zlożyć żadnych zeznań. Od­wych, ale zato „z maszyny" otrzymać M}ary goryczy dopełmlo zacho.wa- z bram wybiegło dwuch osobników, któ- prowadzono go do aresztu i wszczęto można g-orące porcje mięsne. Gorące o nie się owego pana, u~afącego k?b1etę. rzy z nożami w reku rzucili ste na nich. dochodzenie. każdej porze dnia i prawie o każdej po- Okazało się, te człowiek ten wiedział, Napad był nieoczekiwany. mimo to oby- ••••••••••••••• rze nocy. dok1adnie, że Biedziński jest tonaty. i ntt dwa/ f)rzyjaciele zaieli f)ozycje obronna,. 

Zdar:rnją sie napisy na szyldach, ma tym fakcie opierał całe swe oszukańcze stara/a,c sie obezwładnić navastników, 
jace zach ę cić przechodnia, aby skorzy- wyrachowania. Oświadczył Biedzit'l- a przynajmniej WYtrącić im noże z rąk. 
sta t ze sposobności i spożyt obiad wła-1 sldemu, ż~ ~es~ ~ęfc~yz~ą I że go na· , Musieli jednak .ulec sile. ł;arówn~ 
~' nie tu. a ni e gdzieindziei. które budzą : br_ał. Ale 1ez_eh B1e9zm~k1 parę z ust o 

1 
Ąlfred Płoska. Jak. 1 Kaczma~sk1 zosta.h 

nie <:n mowite dom vstv : i'fo przvktad: . h~ J przygod;-1e puści - to . I c1ę tiko pok~uc1 n ozami. Ale 1 na~astni · „ry by żywe w każdej chwili", albo „ob- · o wszystrclem dowie się Jego zona. kom coś się dostało. Jeden z mch u-

Duauru opiłek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

Sukc. L. Lei nwebra (Plac Wolności 2), Sukc. 
J. Hartmana (Młynarska · I), W. Danie.fccktego 
(Piotrko\':ska 127), A. Perelmana (Cegie lniana 
32), J. Cymcra (Wólczańsk a 37). Sukc. Wól· 
c1ckieiio (NHp ió rk owskiego Z7). 



• 'i I ł pie• 1'1edor . 

- „Mam cię nareszcie!" wrzasnął Kubuś 
„Już mi nie u.mkniesz samolotem, 
A jeśli nie chcesz bym cię pobił, 
Skradzioną oddaj zaraz ilotę!" 

Próżno tłomaczył się złOcZy6ca, 
Próżno przepraszał najgoręcej -­
Detektyw p<>wiódł go przed s<>bą, 
By go w policji oddać ręce. · 

· Oddawszy forsę, tak pOwiedział: 
- „Ja też się cieszę, dyrektorze, 
Że złodziej jest już za kratkami 
I że już więcej kraść nie możel" 

że ~o na wie~ą weźo;iie „'!stawę" 
(Dziś Czytelnicy wyc:lnanki 
Muszą Ostatni wyciąć skrawek!). I 
A Medorowi zaś obiecał, 

W dzisiejszym „Expressie" ukazuje ży zestawić rysunek, przedstawiający I Czytelnicy winni pamietać o tern, że mianowicie: 
stę siódmy, a więc ostatni skrawek, przedmiot, który odegrał . w filmie głó- l koperty nie wolno zakleiać. że na od- 1 NAGRODĘ - 20 ZŁOTYCH, 
który ma być zestawiony wraz z po- wniejszą· rolę. I wrocie koperty należy umieścić nazwi- 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH, 
przedniemi sześcioma wycinkami Wycinankę naklejona na białą kart- sko, iflłię i adres nadawcy oraz. że na 10 NAGRÓD P'> 5 ZŁOTY.CH 
przez ubiegających się o nasrrodę Czy- kę papieru, należy nadesłać do Redak· kartce, na której nalepiona została wy- i oprócz tego większa ilość nag-ród w 
telników. Jest to zatem zakończenie o- cil „Expressu" w Lodzi, Piotrkowska cinaka, nie należy nic dooisvwać. postaci oprawnych komoletów pop:u­
becnej serjr· nasze-go sensacyjnego fil- nr. 49. Czytelnicy z Łodzi, Katowic. Wilna, larnego tygodnika beletrystycznego C. 
mu „Kubuś detektyw i ie2o Pies Medor" Wycinanki należy przesyłać do Re- Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza mo- T. P. 

W serji tej coclziennie na ostatnim dakcji w otwartej kopercie. na której gą składać wycinankę w Redakcjach Wycinankę z zakończone1 obecnie 
obrazku figurował skrawek wsoomnia- należy nakleić Oddziałów naszego pisma, orzez co za-

1 
serii nadsyłać należy do dnia 10 sierp-

nego wyżej rysunku. Tak wiec w dniu I ZNACZEK POCZTOWY ZA 5 GROSZY oszczędzą sobie kosztu znaczka ooczto-, nia b. r. . 
dzisiejszym każdy Czytelnik Posiada 7 i umieścić z boku napis: druk. a pod wego. Lista nagrodzonych z ooorzednłeJ 
skrawków, wyciętych z ostatniej serji tym wyrazem adnotację: „Konkurs Za najlepsze wycinanki Redakcja 1 serii ukaże się w jutrzejszym, niedziel-
filmu. z· tych siedmiu skrawków nale- „Expressu•·. przeznacza 16 nagród pienieżnych. a ' nym, numerze „Expressu". 

Bestjalskie morderstwo w kawiarni gdyńskiei 
SOBOTA, 4 sierpnia 1934 r. 18.Ó0-19.oo. Transmisja Nabożeństwa z Ostrej Smi"ertelny epi·log bo..:·łki· pi·ęciu pi,iaovch gości 

Hallo! Tu rodjo! 
6.30-6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- Bramy w Wilnie. .ł ,, J 

rze". 6.35-() 38. Muzyka (płyty). 6.38-6.53. 19.00-19.lO: Rozmaitości. Gdynia, 3 sierpnia. I Mokwa. ugodzony nożem, padł na 
Gimnastyka. 6.53-7.05. Muzyka (płyty). 7.05- 191n 9 5 Od · d ń . v,--lt .1 : czytanie programu na zie Terenem straszl1'we1· zbrodni· stała podłogę, brocząc krwią. 1.10: Dziennik poranny .. 7.10--7.20: Muzyka (pły· nas ępny. ~ p . i d it I rł 
ly). 7.20-7.2-i: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: 19.15-19.50. Orkiestra Sandlera - płY'ty. się „Cafe Centrum" przy ul. Abrahama. ~ rz~w1ez ony o ~zp a. a -:- zm~ 
f{ozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie programu J9.50-2o.oo: Wiadomości sportowe. . I Późną no.;ą przybyło tam 5 piJ'anych . Za.bity Mokwa os1eroc1ł zonę 1 4 na dzień bieżący. 7.40--10.0. Przerwa. 10.00- d 
10.3(). Transmisja uroczystego powitania uczest· Z0.00-20.3Q. Koncert Chopinowski w wyk. Bo- osnbników i rozpoczęło orgję pijacką. zteW.Cl. . k 
ników I-ej kadrówki przez Radę Miejską Kra- lesława Kona \/il . 'kł zw1ąz U Z ohydnym morders-
kowa. 10.30-11.3(). Przerwa. 11.~11.57 Tr. 20.30-20.40. Skrzynka pocztowa Łódzkiej Ro· pewnym mo!11~ncie. wym a sprze twem aresztowano Feliksa Zy.gadłowi-
z pnświęcenia Domu Imienia Marszałka Józefa dziny Radj_owe,i _ omówi red. J. Piotrowski. czka z prz0dowmk1em firmy ,, Warta", cza Władysława Jaronia, Jana Ciczew 
Piłsudskiego w Oleandrach w Krakowie. 11.57- 2().40-:-21.00. Pieśni. Je~z~go Le!elda w wyk ~ta I Bernardem M-okwą, na tle utraty pra- ski~'Y(l oraz kelnerki Zosię Dybowską 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· ntsławy Arga„ińskie1 - śpiew z tow. orlcie j i.:v przez jednego z uczestników : "' ' . ' 'k Ó l · 
kowa. 12.03-12.()5: Wiadomości meteorologicz- stry smyczkowej P. R. . . • I !ielenę Z1mm ową, kt re zwo mono 
ne 12.05-12.10 Codz.' _Przegląd Prasy Polskiej. 21.00-21;02,:~ Capstrzy,k _ M~rrnar~i WoJ.enntj,. • W rezultacie ,sprzeczki ooszły W PG- nrzeslu.dtaniu._. ~ -
12.10-13.00. Muzyka taneczna z Ciechocinka. Transmis1a z G~vm„ ruch pięści, wyjęto noże, poczem bójka Wrrożone śledztwo wyświetli praw 
13.Q0-13.05. Dziennik południowy. 13.05-14.oo. 21.02-21.12. Dz:.enntk w1e{:zc-my ! • ·1 ; • . d . h, d d t , 
Drobne utwory instrumentaltte. 14 .~14.05. 21.12-~2.0Q. Koncert popularny . Wykonawcy: , zamieni a s.e W rz0'L. '/ i\ tY POWO Y m'Dr ers wa. 
Wiadomości o eksporcie polskim. 14.05-14 15. or~testr~ P: R. pod dyr. Zdz1sl~wa G.órzyń-
I<omunikat Izby Przem. Handlowej w Łodzi. - sk1ego 1 Mieczysław Fogg - p105enk1. PARCELE 14.15-16.00. Przerwa. 22.00-22JO. Pog_ad!'-nka ~ualna. . 
16.00-17.00. Koncert ork. wiejskiej A. Strom. -,22.10-23.00. AudycJa reg1onalna , z Poznania. . . 

!7.Q0-17.25. Transmisja „Wesołej audycji ze komunikacji lotniczej. BUDOWLANE berga i Wł. Kaczyńskiego. 23.0<L.23.0S Wiadomości meteorologiczne dla I 
Lwowa" - dla dzieci. ! 23.05--23.IO. Polacy z zagranicy uczestnicy 

17.25--17.so. Muzyka jazzowa w wyk, Olgi Łady zjazdu przemawiają do swych rodzin na ob- przy ul Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
- śpiew, Marjana Altenberga i Witolda I czy.tnie. z J. ' • p· d H Rybczyńskiego - 2 fortepiany. 23.10-1.00. Koncert Życzeń. I gtoszema: 1otrkowska 40 o p: ermana 

17.50-18.oo Muzyika popularna - płyty. ' w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu 

• -• --., Płynęliśmy już cztery dni i jeżeli o 

11
" P9111l•l11ik Ly•nofy••r~ I Il <ln~ieP:~~~~źtt~~~~eMo~~~ p~zj:g~e ~d:iri-• 'fr 0 „ „„ - I nami barw o róznych porach dma wy-

1 gląda cudnie, ale z perspektywy brze-

t1ap1sa1 specjalnie dla „Expressu" LO· KITTAY wi z nad balustrady okrętu zaczyna 
2 t wreszcie nieprzytomnie nużyć i co go-

dawna marzyłem o przewertowaniu od­
powiednich książek, a teraz wlaśnie na­
darzała się wybitna okazja. 

Do rąk moich dostała się książka 
jakiegoś profesora, dzisiaj już nie pa­
miętam nazwiska, traktująca istotę cho­
rób psychicznych. Od tego właśnie 
chciałem zacząć moją lekturę. 1 

Sensacyjny 111111 Z za kulis lly11nofyz111u ~ gu. Przygląda. nie zaś się temu żywiolo-

••••••••••••••• - I rŹej wściekać. • • - Niechlujna, niska sala naszej trzecie) Wygodnie rozsiadłem się w fotelu 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIBSCJ. ,myślam się, dodał żartobliwie groźnym klasy, jak i niezmieniające się menu o- klubowym i pochłaniałem stronice Książ 

Do szpitala garnizonowego w Badenie tonem: krętowe również nie dostarczało żad- ki, gdy wtem poczułem lekkie stuknię-
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzla- - Panie poruczniku Kittay rozkazu- nych rozrywek. cie na ramie,niu. Gwałtownie obejrza­
le dliJ lżej rannych przebywał między Inny- ję panu opowied'zieć mi przynajmniej Czwartego dnia podróży wziąłem lem się - za mną stał „mój" oficer po­
mi porucznik Lo·Klttay, przyjechał dr. Ny- jeszcze jedną przygodę z życia okrę- na śmiałość, udałem się do oficera po- kładowy. Grzecznie mnie przeprosił 1 
trał, światowe! sławy bypliotyzer. towego. kładowego i poprosiłem go, aby pozwo- wziął książkę do ręki. Widocznie tresć 

Lo-Klttay opowiada bypnotyzerowl o Dla żartu zerwałem się z fotelu: - lil mi wejść do sali bibljotecznej, do któ- książki czytanej przez osiemnastoletnie-
swoJel niesamowitej wlzycte na cmentarzu, Rrrozkaz, panie kapitanie! Melduję po- rej wolny wstęp mieli jedynie pasażera- go chłopca bardzo go uderzyła. bo w 
dokąd wybrał się za ucznlowsklcb czasów, słusznie, że„. wie pierwszej i drugiej klasy . prostych słowach powiedział, że niepo-

We Lwowie Lo-Klttay przystąpił do wy- - No, dobrze już dobrze, młody Oficer przyjrzał mi się badawczo, po- tr~e?n!e zadaję sobi~ trud studjowania 
świetlenia zawilej sprawy, w które) kolega przyjacielu, może pan usiąść i opowia.- czem wypisał mi pozwolenie na przeby- ks1ązki p_rz:zn~c~o~eJ dla doktorów mc­
jego był posądzony przez ojca o kradzież. dać, pod warunkiem jednak, że następ- wanie w bibliotece, o jakiej porze będę dycyny 1• ze Jezeh. pozwolę, to .0n po-

Po powrocie do domu, Lo-Klttay udał ne pańskie opowiadanie nie będzie mniej chciał. moze wyszu~ać m.1 c9~ odpo~1~dme1-
sle do Hamburga, a stamtąd wyruszył w ciekawe od poprzednich. - Skończył, Podziękowałem oficerowi i już w na- sz~go dla mo17go wieku 1 młodz1enczyl:h 
w podróż do Ameryki. odsapnął i znów zapalił fajkę, która mu stępnej chwili znalazłem się we wspa-1zamteresowan. 

Na pokładzie okrętu ograli 10 dwaJ szu· w ferworze rozmowy zgasła. - Panie niałej sali, której pó~ki, ciągnące się do- ,..- Panie poruczniku, odpowiedzia-
lerzy karclanL Lo-t<lttay, chcąc odebrać poruczniku, Kittay, słuchamy, słuchamy, kola czterech ścian zawalone były kilku lem, kiedy właśnie zagadnienie chorób 
swoJą przegraną zabypno~yzowal Jednego już teraz do końca opowiadania nie tysiącami tomów. psychicznych w związku z leczeniem 
z osobników, rozkazując mu. aby oddał po- przerwę panu słowem, nawet gdyby to W pierwszej chwili stanąłem bez- ich drogą hipnozy bardzo mnie intere­
łowę pieniędzy, a resztę zeby Jego kompan opowiadanie nie miało skończyć się radny wobec tej masy książek, opraw- suje. 
przegrał do niego w karty. wcale. nych przeważnie bogato, ale już po pew Oficer pokładowy robił coraz więk-

w dalszym ciągu Lo-Klttay op0wlada - Już cztery dni płynęliśmy po mo- n:vm czasie zorje).lt,cwa!em się w klasy- sze oczy: 
dr. Nytral o swoich przygodach. rzu. Pogody jakoś ustatny się. Statłl\iem fikacji wszystkich !książek, według le- A ól h'puo 

' coraz mniej trzęsło ,a może myśmy jµż żących na każdej półce katalogów. By- -. . co pan rr:a W:SP nego z 1 • 
- No, dobrze -- przytaknął dr. Ny- tak przyzwyczaili się do tego morskie- ło ich sporo, lecz kiedy doszedłem i do zą, jezeh wolno wiedzieć? 

trał - na to mogę się zgodzić. ale teraz go bujania, że nie wyobrażaliśmy so- ogólnego katalogu katalogów wynale- - Bardzo dużo, panie oficreze. jut 
jeszcze pana od siebie nie puszczę. Cho- bie, aby inaczej być mogło. Myślałem zienie numerowanej półki z poszukiwa- oddawna studjuję tę gałąź wiedzy, a w 
rzy jakoś dają dzisiaj spokój, specjalne- wtedy, że gdybyśmy nagle wyszli na nym przeze mnie działem byto bła- doświadczeniach praktycznych doszc-
go dyżuru nie mam, więc nie chcę po- stały ląd, nasze ciała przyzwyczajone hostką. diem na wet do niezłych rezultatów. 
zbawiać się przyjemności słuchania pań do chybotania okrętu wykonywałyby U Forell'a przeczytałem, że więk-1 
skich przygód. j:szcze ruchy,. do. Żł''Y.ego pr~.!Ja· szość chorób psychicznł'ch daje , się wy- , fd.. c. JL)~ 

Widząc, że jeszcze przez chwilę na- Ja.ce zataczame się p1Ja'ka. leczyć przy pomocy hipnozy. Już od-

r 
' 



obiela ·bez iulr 
Sensacyjna powieść współczesna 

21 tlapisał specjalnie dla nExpressu" Atl~RZEJ DAN 

11~ .... ~''":?[(1- ~f . 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Ciszę przerwał dzwonek u drzwi. I - Baron idzie. Niech oan uważa! - 'Już u progu biura czekał Kuocz. 

Statek „Pułaski" za chwi.lę odbije od brze Goniec Witek, któremu Webster w Niech go pan nie traci z oka! - Odzie się pan oodział? ... Myślał 
gu : wyruszy do Ameryki. W porcie pasa- I k d t k · b d śl d 'ć b ? Czy pan żerskim w Odyni panuJe niezwykle ożywie- międzyczasie z i wi owa1 czap ę z ga- W tej chwili Webster zaklął siar- pan, ze ę .ę e z1 arona · „. 
nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań, łonami, z miną zdegradowanego dostoi- czyście: doprawdy sądzi, że ja sie zamierzam na 
przyglądając sie ostatnim przygotowaniom nika zbliżył się do szefa. Zameldował po rażać dla marnych kilkuset... 

Młoda kobieta: Jadwig:i Narocz • Murow cichu przybyłego. - A niech-że to jasny!... Nic nie wi- _ Cicho, panie Kupcz __ orzerwat 
ska stoi na :iboczu na pokładzie wielkiego k ł • dzę przecież! Zapomniałem okularów! · h statku. Nikt 1·e1· nie żegna, nikt 1·e1 n1'e odpro - Bardzo proszę - rze f g osno ł mu Webster. - Niechże oan o sw01c 

W b t I że ja dopiero teraz musia em zauwa- t ś N · ć wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No- e s er. sekretach nie mówi tak g o no. araza 
wym Yorku, będzie ią ktoś oczekiwał. Ktoś, Po chwili w progu pokoju stanął żyć, że nie mam na nosie okularów !„. A się trzeba stale. Od chwili, gdv się czto-
kto jest jej nadzieją i jej jutrem. z t K 'k · niech to wszyscy djabli !... 

1 
· Jadwiga tuli do s1ehie synka: pięciolet- ygmun up.cz - pomocm 1 prawa wiek rodzi - sta e jest' narazony na 

niego chłopczyka, którew..i ze Izami w o- ręka barona. Webster opanował sie. Obudził sie śmierć. A jednak człowiek żyje aż do 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka - Dzieńdobry panu, mister Web- w nim znów człowiek czvnu. samej śmierci, i wszystko jest w oorząd 
podróż w dalekie, obce strony.„ Matka po- ster. - Czy odpowiedź była? _Niech pan nie traci barona z oczu. ku. Nie można zarabiać zupełnie darmo. kazuje mu cały brzeg Polski 1 uprzedza W b t · ł dł ' d K za· h 
chłopca, by się dobrze na swóJ kraj oJczy- e s er wyciągną on ° upc · Jade P'O okulary, bez którvc nic nie Płacę panu i tak stanowczo za wiele w 
sty napatrzał, bo nie wiadomo. czy jeszcze - Jak się pan ma? Wszystko W po wskóram. norównaniu z tern, co pan dla mnie TO• 
kiedyś Polske zobaczy. rządku?„. Zaraz pogadamy. \;\/ebster 7;;.•rzvmaf taksówke. Przv bl. Naprzykład teraz: powinien nan był 

<Jdy statek iuż jest got&w, a majtkowie Mister Joe wskazał Kupczowi swój wysiadaniu zariomniaf. że nie ma dro- ni'e tract'ć barona z oka. Powinien oan podnosza mostki, łączące pokład z przysta- b' t z I ·1· · t k 'k 
nią, wpada do portu auto policyjne. ga me · na ez 1 się w maiym po 01 u hnych przy sobie. N::i.ioierw szukał ich zawiadomić mnie gdzie jest baron. Ro-

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska umeblowanym dość starannie, 0 wyście długo po ws.lystkich kiec:zeniach. potern · ? 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- lanych drzwiach i miękkich fotelach. proponował szoferowi dużv banknot i zumWe~:~r„~zut niemal fizvcznv wstręt kładu do komisar1'atu, pod zarzutem otrucia Pan w1'e z· e J·a n1·e lub1'ę mów1'ć o 
swego meża barona Aleksandra. sprawach wy~iadu na głos. Te rzeczy wdał się z nim w dłuższa rozmnw~ na do ludzi tego pokroju, co Kuticz. Cztod-

Przed dziesięciu laty obecna baronowa doJ'rzewaJ·ą naJ'lepi'eJ· w ci'szy 1• skupie- temat zmiany oie~dziesieciu ztotvch. wiek, który pod pozorem przyjaźni, po 
Narocz • Murowska była jeszcze bardzo • d · · t } u strac1't ie f k' · l' ś t d . s e k b d d Ś d nl·u. Ni'ech pan si'ada. wreszcie. i;:r ~ 1uz Y e czas . p aszczv iem zycz iwo c wv aie w .-s romną i ar zo nie o wia czoną panną b b d W b 
Jadzią Witecką. _ Czy była odpowiedź? _ powtó- dawno byłbv u sie ie w iur7:e, i ac go najbliższego - taki typ bvt dla e -

De. sklevu, w którym pracowała Jadz.a, rzył swe pytanie Kupcz. pieszo polecił !';70ferowi. bv noczekaf, stera wstrętny, choć nieraz bvł mu wy-
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazii _ Nie, odpowiedzi nie dostałem. aż mu s:i:oniec WUek zniesie :ztotówke.

1 

godny. Dlatego Webster miał dJa Kup-
zm1any stu z.lotych poznał Ją,. Od W h t dt b ó t k I kk dl' ł Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- - Zciaje mi się, że jej pan nie dosta- Y e s er wypa • V zn w a - cza ton czasem ze a pogar- iwy 
dra Narocz • Murowskiego nie. sówką nonedzić 7:a Kunczem - wozu zawsze prawie lekcewaiacv„. . 

Loda, przyjaciółka barona I również _ Skąd pan wie? już nie hyto. Wehster żałował. że za- Kupcz starał się obrócić wszystko 
„dama" z jego salonu w ataku zazdrości de · t k ć k ć tern 1 samemu szo · t nunciuje dom barona w po.hcii. Potem sama - Wiem, że Jadzia zgodziła się dziś nomma :t~a cze a 1 , w za r : . 
go uprzedza o niebezp:eczeflstwie. Baron zobaczyć z baronem. Gdyby list na nią ferowi. którv !!'O odwiózł. Wres?:cie wóz - Powinienem. czy nie - o to mniej­
czeka przybycia polic!i. podziałał jak należy - nie zechcialabyj sie z~alazf. Webster w_v~koczvł z tak- sza. Al.e zresztą ta sprawa - iuż je~t 

Słyszy dzwonek. Ręce mu drfą nerwQ- się z nim widzieć. sówki w tern !';:J.mem m1e1~cu. w którem 1 załatw10ną. Baron ooszedJ ze swoJą wo . .Jest pewien, że to J>O'licja. Otwiera • t t K Al · K I k t drzwi 1 ze zdziw:eniem i tryumfem konsta- - Prawda. - Webster zastanowił s1e rozs a z 11;,:>czem. e am ttpcza lubą do parku„ Ta jest, prosze 1aska· 
tuie, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- się: - Musi si~ w nim kochać. ani harorra już na tern miejscu nie było„. wego pana. Pan baron soaceruie po pat 
stanaw1ali się nad tern z Kupczem jak ią za- - I ja tak sądzę. Ale wie pan, co z catym sookoiem wrócił właściciel ku ramię przy ramieniu, noira w nogę, 
pros:ć do siebie, a tutai to rzekome nlewi- panu p0wiem? Nie uwierzy mi pan w firmy ,,Ar .~rns" wolnym krokiem do swe- serce p1rzy sercu, jak uczniak„. T nan ba­niatko samo przyszło do Jego mieszkania. 

Dzień ten snać obfitował dla barona w żaden sposób: sam baron kocha się w go biura. Ostatecmie wszvstko się jesz- ron napewno sie rumieni. mocno się ru-
n!espodzianki, bo oto z ust tak nlespodzie- Jadzi! cze da naprawić. Raoort do Barcelonv? mieni nawet!.„ Czy ta wiadompść panu 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się Webster przyjął tę wiadomość z zu- Jutro musi bvć zafatwionv. O tern nie wy!';tarcza?„. baron o najściu na jego dom, z którego z.dra l · · · · · · d · · · 
dzili się wobec Jadzi dwa! kupuJą,cy w skle- pe me mnem uczuciem, mz ~1ę .sp~ zie- ma cg, mówić. l iutro ten ranurt będzie Webster nie odpowiadał. z~rwał sle 
pie. Planowali - według domysłl'>w Jadzi- wal K~pc.z. Webster zasęptl się, Jakby wysfanv i bP,dzie zawierał nainowsze na równe nogi. Był już orzv drzwbch. 
włamanie -do barona, choć nie wyglądali jak zamyśhl 1 nawet zlekka. westchnąt.. dane. Ktmcz .ieszc7.e dziś naoewno do- Nosił okulary: niczego nie zaoomniat. 
b~~~~~.PfXinf:!i1~ f:d~b~~~~zt~d~~z~~li~jr - Baron zakoc~ał się -: PO;"tada I niesie sr,dzie sie l:lodzi,at baron. A zresz- - Dobrze Kupcz! - krzvknał doń 
gdyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- pan.:. A czy pan i.yie, .co ~o Jest miłość? I tą - jeśli zajdzie ootrzeba - to sama ode drzwi. - To mi wvstarcza! - I 
licJantam1. Pame Kupcz - ozyw1ł się nagle yveb- : nanna J~dwiga Witecka hedzie musia- Webster pobiegł do parku. bv obser-

Jadzia wyszła. Baron spostrzega Jef sa- ster - . co/?pan kochał kogoś kiedyś ta służyć biuru „Anms" informacia- wować Jadzię i haron::i.. Te::rn 7,ądata 
kiewkę na podłodze: zapomniała Jej. prawdz1w1e · ··: . \mi... o. deń kor :-spondentka z Barcelony. W sklepie 11rzekonywule się Jadzia o _Prawdziwie_ powtórzył jak echo 
swej pomyłce: uwzedzlta barona o rewizji, Ku.v-z. - Czy J·a w1'em?. Czlow1·ekow1' --\"', .... ?! .. 'l-ł 20 jaka planuje policja w jego mieszkaniu. a P"' Kw. ·~ 
nie o najściu na Jego dom zlodz1e1. zawsze się zdaje, że kocha prawdziwie, 

na ta!~~~~:j~j:w':r~;~k~. s~~~fił~a;i~: ~h:.~t wtedy, gdy mu się zdaje, że ko-1 W-Dłlrku o ZM~erz~h\. ,, 
Co robić? Baron zapewnia 114, :te naJ.!epieJ I 
bf>Cfzie, gdy zda się na niego . .r -;- To .też ~acja. Ale. widzi pan,. !a 

1 
Jadzia trzymafa mocno sakiewke. '. - Słyszę. 

Baron pole:a Ku11czow1, by sprowadził uwazałl?, ze milość to wielka rzecz 1 ze · Co chwilę przekładała i·a z reki do rę- _ p· k · d ? · do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera trzeba Ją uszanować. I . . . l tę me, praw a. „. 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro· _ 1 ja tak uważam. Zresztą pan się 1 kt. Jakby Ją piekła sd.adka i zawsze I _ Tak. I jak cicho iest wsz.edzie. _ 
fi~t~~~~~z~~~r~~~~:r:i~6~:~;-'~0~~;t~ nie może na miłość uskarżać. Przez chłodnawa skóra torebki. . . Zmrok jest jak tłumik na sikrzvocach„. 
nuty pięknego kwartetu Borodina. nią ma pan połowę swych spraw. 'V( tor~?ce był ll~t od „~vczhwei c~-1 - Tak jest w istocie. Zmrok ścisza 

· Stolarz i tapicer przerabiafą wielki stół J kt ? J W b t . d dzoz1emk1 . Za chwile Jadzia sootka s1e · · k' k ł d · ból · k · 
do gry na zwY'kły stół, Jaki ~aletć motna SI ł-. a o. „. oóe ·r Ke s er mAe żomby-l z baronem. Czy będzie śmiała mu spoj- ! gt wakr. mteJs t, zmro a.e:o z1 e 1 ot 
w każdei jadalni. Wieczorem muzycy za- a się o czem m Wł upcz. e y ć ? C t f' k ć d . ros !. 
siadają do gry. Baron sam gra drugie bardzo przejęty temi rozmyślaniami o r~e ~ oczy· .„ zy PO ra 1 u .rv ~rze I - Sądzi pan? 
skrzypce. Aspirant ModHcki w chwili gdy miłości począł gwałtownie przecierać mm. ze jest ktoś, kto ma dla meiro Jedy- C . t . . ? 
p;zekracza próg mieszk~nla barona, slysz~l okulary, co czynił zwykle w chwilach nie nielitościwe, bezwzględne i iak bi<;z I - ~y pam. ego ~te czuJe 
p1ekny nokturn Bo rod ma. w doskonale . J kt tó ł I smĄ gające słowa potępienia? Czy po- Jadzia rzuciła okiem na swa toreb-wykonaniu całego zespQIU. Aspirant zaczyna wzruszema. - a o - pow rzy . ". b . „. kę B . r . J k ś t k b ·dz 
rewizje. Pierws.zą rzeczą. którą spostrzega I _ A no 0 rostu nozwod · mał- trafi prze yć tę przepaść, którą stara I . · .a~on !11!a ra~Je. ·~.o, a: · ~t o 
i którą mjmo sprzeciwu barona zabiera ze . ń t d pl · .l\. • i y, t się wykopać miedzy nia a baronem au- me c1ązył JeJ w te1 chwih ten l.ist. Jakoś 
sobą. jest torebka Jadzi. ze sdwa, z .ra. Y -t pr_zhe~ite pan. cNz~s ho torka tego listu? I nie piekło jej dłoni to świadectwo orze-

Nie było zatem innego rozwiązania za- ma o czymema z em1 is anam1. iec · „. . 
1 
szłości barona 

gadk; nagiej zmiany mieszkania barona z Ja- się pan zastanowi, czy miałby pan te Po długiej walce wewnetrznef Jadzia 
1 

T k ·:· t 
~kini hazardu na przybytek muzyki. i~k to sprawy, gdyby miłości nie było. zdała się na nastrój chwili. Zobaczy jak - . a ' ~ZUJę ?„. . 
Jedno: ktoś go uprzedził o nocne! rew! 11. t Webster POCZ"ł się nagle śmiać· się wszystko ułoży... I Szh daleJ w m1Iczemu. Przeglądając dowody rzeczowe, uPlran "' • , . · . h . · · · 
znaiduie w torebce Ust do Jadzi I usta;la, te I - Ha-ha-ha! A toś pan trafił!... A. Baron czekał na nią przy weJśc1u do 

1 
~ał~ c topc~yk podbiegł do mch, u-

to ona musiała ostrzec barona o rewlzlf, I niech się pan zastanowi czy pan byłby parku. Tak się umówili. , kłonił się z gtosnym szurgotem nóg po 
Jadzia. idąc za głosem serca. pragnąc ś · · d b •t ś' · · b ł i j . · I żwirze i zagadnął barona· uratować barona od grotącef mu kary, ~~ wiecie. g y r m1 o Cl me y o, a, Wyciągnął do niej dłoń. skłonił słę . 

bierze skole1 na siebie ciężar nalwiek•zy: 1 Ja panna Zosia ·1 ten Pałuszny ze swo- nisko f wyrzekł szeptem orawie: I - Przepraszam pana, która iest te~ 
w ofierze d.Ja tego obcego !el Jeszcze czldo- im bratem z paznokciem i wo~óle _ Dziękuję pani. raz godzina. 

wieka składa swól honor I przyznale się 0 ws stko s stko I S s · ł l ś · h 
rzekomo dawnych i zatyly.c:h stosunk&w z zy ' w z~ . ··• Nie powiedziała mu nic. Tvlko mach- a z~ spoJrza na ma ca z u miec em 
baronem. Kupcz zasępił się. . nęła ręką na znak fe niema za co jej szczęścia. · 

Baron wsPomma swe dzieciltstwo. - Tak jest - mruknął melanchohj- dz! kować ' j - Godzina jest piękna. mói kocha-
Sasza stal sie dziedzicemtk wielkie!. for- nie. - Miłość jest wielka rzecz i na niej ęZmierz°cłiało już Były "ierwsze m· _i ny.-Potem Sasza spojrzał na zegarek: 

tuny. Zarząd swym mają Iem powierza się wszystko opiera · · · "' 1 I J t d · · ć ' Z · t · 
niezdatny do żadne! pracy młodzieniec p. · nuty, w których dzień staje słe szary.-;- . es za z1es17 osma. anam1ę aJ so-
Maxowi. sam zaś .hula i wyrzuca 11ien!ąd-ze W~hster. odłożył oku~ary. i cichy, a noc, nieśmi·ała jeszcze_ cze-I b1e. pięk.na.godzma była wtedy, gdy by-
Wła5nie baronowi wpadł~ wd oW P~?kna - Ale me o to chodzi - począł z ży ka aż zgasną łuny zachodu l ła za dz1es1ęć ósma. 
statzvsEtkla -d Bhlzad ~ d„CarSO'lll-Ozstan~a ;~~~~tek wością. - Musimy dzisiaj koniecznie s'1· 1 . I j • k ż . Malec prtez cały czas. zamiast spo-

za oc o z,1 o . d . ć 1 h ć b T e z 1 wo no prze za e e oar u. wir 1 d ć S . ł k J brutalności jaką ujawnił Sasza. podczas wte zie , co s yc a z aronem. rz - k . ł d . O t t i „ó ki g ą a na aszę, nie SiPUSzcza o a z a-
grożącej i~ obeigu katastrofy samocht>do- ba dać znać do Ba·rcelony. Jutro muszę ~ ~zr~a P? n~gakt. sj; I' e wL zd .z dzi. Wesołe oczy dziecka tkwiły ja-
wei. wystać raport! zie m zmierza Y u W'Y c om. u zie snem, naiwnem spojrzeniem w mo-

Baron staie się nal<>gowvrn rra-czem. _ za godzinę mają się spotkać. w kaszkietach, w bluzaah roboczych. drych oczach Jadzi 
low~rztuz~~~: s~l~~~owYm po.znale konsu-1 Idziemy?„. o ospałych r?chach, z kt~rvch wyzie- Cl;tłopiec, jakby. nie słvszaf. co mó, 

fadzia po długiem wahaniu decyd1;1le sle - Idziemy. I to już. Ja sam muszę rato .zmęczeme .całego dma - wolnym wił do nie~o baron. Jak urzeczony soo-
spotkać z ?aronem. Wdomu czyt~ hst, la- , sie zajać inwigilacją. bo na Pałusznego krokiem ~d~żah wgfab oa~k~. ?Y wy- gJądat na Jadzię. 
ki dostała 1.eszcze w s~!epie. Ktoś0itą ostkrz~ . nie moge sie zdać Lepiei trochę pocze tchnąć św1ezem, ~hłodnem mz meco po- Nagle chłopczyk 

0 
kn • . . ga przed nikczemnością barona. o za o · · • • . . ,„ t c a1 ste' 

czen;e tego listu: : kać przed domem barona . .Tuz idziemy. , „1e rzem.. . . w biurze firmy „Argus", kt6r~i klerow-! Wyszli na ulicę. Uszli kilkadziesiąt! w gęstwm1e krzaków. koło kląbów, CDal•zy cl•• lulro~ 
nlkiem je~t Joe \\'.eb~ter - czl?wtek o bar- , kroków. Nule Kwcz szeonał do Web- zagwizdał kos. • I 
dzo s!abei pam1ęc1 - panuje cl§za. Z tllO) t , _ Sl:vszv pan?._ 
biura wyszedł aoonim do Jadlł s era. 
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amordował gospo a za i chciał spalić zwłoki 
Wyrodny krewniak, połakomił się na 60 zł. i 2 zegarki ... - Służąca spólniczką 
zbrodniarza. - W stodole, na stosie znaleziono zwłoki wieśniaka, oblane naftą 

Włlno, 3 sierpnia. 
Z Oszmiany donoszą o morderstwie 

dokonanem na reemigrancie polskim z 
Ameryki, niejakim Zygmuntem Dudoj­
ciu, lat 46. 

Przed kilku laty DudoJć powrócił z 
Ameryki. Początkowo zamieszkał on 
wspólnie z krewnymi, po jakimś cza­
sie jednak kupił sobie · własny kawałek 
ziemi w kol. Kleinica, zdala od innych 
gospodarstw. 

Dudojć miał na swojem gospodars­
twie służącą i parobka. , 

W marcu b. roku zamiast dotych­
czasowego parobka przyjął cioteczne­
go brata Mikołaja Zupra. 

Ze służbą swo)ą obchodził się dob· 
rze, przywożąc im nawet czasami upo• 
minki z targu. 

W tych dniach Dudojć wyjechał na 

targ do Dziewioniszek. Powrócił w no­
cy i - by służby nie budzić - położył 
się spać w stodole. 

W stodole tej znajdowała się szafa 
w której Dudojć chowaJ ubranie i róż­
ne drobne rzeczy. 

Zupr podejrzewał, że gospodarz. je­
go przechowuje tam blżuter)ę. 

Chęć zdobycia jej doprowadziła Zu­
pra do zbrodni. Planem tym podzielil 
się ze służącą Emilją Sapućkówną. -
Przyrzekł jej za dotrzymanie tajemnicy 
połowę zdobyczy. 

Kiedy Dudojć spał jeszcze w stodo­
le, wszedł do niej Zupr i strzelił z re­

Dudojć począł wzywać pomocy. 
Wtedy Zupr pochwycił stojącą obok 

siekierę I dobił rannego. 
Następnie otworzył szafę znajdującą 

się w stodole. wvkradł z niej: 60 zło-

tych w gotówce, i dwa zegarki, zloty i słomy i suchych gałęzi. Obok stały bu· 
wolweru do śpiącego kuzyna. Strzał telka i bańka z naftą. 
nie był Jednak śmiertelny. Policja przybyła w porę, udarem-
nłklowy oraz inne drobiazgi. nia1ąc zbrodniarzowi spalenie stodoły 

Po dokonaniu morderstwa powiada• ze zwłokantł. 
tnił Sapućkównę, ie zastrzelłł aospoda· Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
dza i ma zamiar w nocy spatl6 stodołę, Zupr Przyznał się do dokonanego za­
by w ten sposób ukryć ślady zbrodni. bójstwa, tłumacząc się, że nie mógł 

Sapućkówna otrzymała od niego otrzymać od gospodarza należności.-
brzytwę, kawałek materiału na suknię Sapućkówna do winy nie ~r~yznała si~, 
i 6 złotych w gotówce. Przeprowadzona u meJ r.ewlzJa 

. . . ufawnlła jej winę, gdyż znaleziono u 
Zaw1edz10na wspólmczka pod pre· niej otrzymaną od Zupra część tupu. 

tekstem, iż chce te rzeczy odnieść do Zupr i Sapućk6wna zostali przesłani 
domu, poszła do swego brata i powla• do więzienia w Oszmianie. 
domiła go o morderstwie. •••H• ••„•••Hu••••••• •• ••••• 

Brat złożył zameldowanie w policji. ~ l • 
Wywiadowcy pollcll znaJeźli zwłoki ra l , ~ 
mordowanego w stodole. ~ • w.: - „ 

Zwłoki leżały na stosie, złoionYDJ ze •••••••••••e•eeoHae»eeeaaeHH 
Wielki podwójny program! 

„ŚMIECH \ii PIEKLE" „Romanse- (jgańskie" 
LEGJOnóW 2·4 

~ala należycie wentylo­
wana 

iWelki dramat sensacyjny, życiowo-erotyczrty, ilustrujący prawdziwe prze W rolach g!ówn.Ych: r 
tycia cztow1eka, który poznał •• ~MIECH w PIEKLE". Brygida Helm I Józef Schlldkraut 

W rolach fłównych: Pal O Brien, Gloria Sluarl Orkiestra cygańska światowe! sławy pod batutą KODEGO - Wyjątkowa 

I M d treść. Prześliczna muzyka. NadzwYczaJne melodje. Bogata WYStawa. Piękne 
erna Kertne y. kraiobrazy. 

D•iś i dni następnuch ! Początek seansów w dni powszednie o g. 4 P<>P„ w soboty i niedziele o g. 12-eJ. - CBNY MIEJSC: Loże 1.50, I m. 1,09, lI m. 85, m m. 54 - Na ""' „ pierwsze seanse ceny miejsc znacznie zniżone. 
------· -----------------------

Następny program; I. „Król tliedołęgów" w rol. gł. Curt Rois i La Jala, II. „Pod Fałszywą Flagą" w rol. gł. Charlotte Susa 1 Gusta.w Frllhlloh 

L. ZlllCA Kupimy 
Piotrkowska 294 okazyjnie 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 

or. Leczenie w. BALICKA krótklemi falami 
otwarta od I I-el rano do 8-el wlecz. kasę ognio· 
PRZY JMU.IĄ LEKARZE SPECJALISCI trwałą. 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· Oferty składać w 
CJALNOSCIACH. GABINET DENTY· admlnlstr. pisma 

STYCZNY. dla Z. s. 

• 
COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTN!E LEP. SZ E? 

P O W R 6 C I t. A 
Choroby stawów. kości. mleśn!. ner· 
wów. skóry, narządów wewnętrznych 

ul. Piotrkowska 200 kobiecych 1 t. d. 
w !labloecłe terapii Uzykalnel 

Ot. POLAKA. Nawrot 7. Te!. 164·2· 

Porad a 3 zlole. 11•-ma111S"1mmmmmmilmiiiiliWiirm:irznim!lm.ilm ___ 11 

DR. MED. 

l. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE­
lU'CZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

NAWROT 32. Tel, 213-18 
Przvimule od 8-10 rano 1 od 5-9 w. 
w niedz. ł świeta od 9-12 w nor. 

DR. MED. 

iewlażski 
spec. chor. skórnych i weneryc~nyclt 

(1JOra'dy seksua'lne) 

~rto~e~yna · Kon~tru~tor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące 
w zakres ortopedii: sztuczne ręce, no­
gi, aparaty ortop, wszelkich systemów, 
gorsety na skrzywienie kręgosłupa_. 
wkłady ortopedyczne na płaską stopę 

. ; (platfus) z kompozycj: aluminiowej i z 
~··· masy. Aparaty własnego wynalazku na 
,, krótsze nogi, zastępujące obuwie na 
fi korku (można na nie wkładać norma!­
. ne pantofelki). Pasy rupturowe 

brzuszne i t. p. 

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 

JóZEF ROSENBERG 

przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościach 
od 9·eJ rano do 7•eJ wieczór. 

Porada 3 złote. 

Dr. Feldman 
AKUSZER CilnEKOLOG 

Andrze;a 5, telef. 159.40 Lódt, PIOTRKOWSKA 114 w podwó-
POWRóCIL rzu, tel. 162-80. 

przeprowadził si~ 

Klllńskiego 113 
(NAWROT 41) Telefon 158-77 

przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w. d ł · · Przyjmuje od 9- 12 i od 3-7. po założeniu DR. MED. 

w niedziele i święta od 9-1-el. ~~!~at~a ozemem Specjalny dział obuwia ortopedycznego aparatu DOKT6R lgn=-cy ł1AR60LIS 
Dla pań oddzielna poczekalnia. Ubezpiezzonych w Kasie Chorych własne! U 

D J NADEL 
Przyjmuję. Obsł1:i: damsk,!,l,męsk;·. konstrukcji KL I N GER okulista 

r • • Dr. med. STACJA · l>r:Y?::i~ó~b1!-cn1c 
ak~szcr- atnekoloa. H. KłiCZkO\Vil ZAPOBIEGAWCZA &pec. 1 ~.~io~wr::~:;n:;:~uar!:tycbpflTRROW~HA11}, tel.1~~-11 
Godziny przyJęt od 3-6 I 7-8 . Andrzeja 2 tel 132·28 1-2 i 5-7 

położnictwo 1 choroby kobiece w PRZYCHODtll ' • 
ANDRZEJA 4 Polrkow•ka 99 WENEROL061[ZNE I PrzyJm~Je od 9-H ~no l od &-a w DR. l\\ED. 

TELEFON 228-92 tel. 21;66 • . il ~1edziele l św1eta od 10-12. Z. PINCZEWSKA 
przyjmuje codzieooie od 10-12 ZAWADZKA 1 Dr. MED. 

Dr. med. 

H_: Lubicz 
POWROCIL 

Spec. chorób skórnych, wene­
ryc~nych I moczopłciowych 

Cegielniana N! 7 
telefon 141-32 

przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. 
niedziele i świeta od 10-12. ---· -

Baczność 
Letnicy!!! 

WHniowei fióry i Kra1lewa 
„Ilustr. Republika" 

„Express Wiecz. llusb. 
są do nahycla o godz, 8 rano u gaze­
c.arza Jamnika. wiłla Kawuli, vl.s-a· 

vis Chłodni wiedeńskie!. 

cEJv5i:tc~~0wE -~···:;::•o••-: . Pl, lilazer Gdafttt;·~~\1. r, 
H. GUDTR. SMEZD.TADT Wołkowyski CHOROBY SKORNE I WENF.RYCZNf wznowi prz:i;ct~860~ier.pnla rb. 

Zachodnia 64, tel. 18~-49- Przyjmuje od 4-6. 

Akuszer ginekolog PRZEPRO! ADZ';,L Slf /przyJmuJe od IZ-2 l od 7-8.30 w!eczJ•I .--•••••••••li 
ZACHODnlA 62 na ul. Ceg1eln1aną 11 w niedziele l śwłeta od 10-12 wPOł z kł d f . k" 

~RóDMIEJSKA 14). Tel. 129-52 Telefon 238-02 DR. Mm. a a ryz1ers I 
po wrócił Choroby wenTr:~:e. moczopłciowe ł1 TAUBENHAUS do sprzedania 

przyjmuje od 11-1 i od 5-7 PO POl. P.rzyJmuJe od 8-1~ 1 od 4-9 w llle- I I z powodu choroby właściciela 
DOKTOR d~le 1 święta od 9-1. CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA pny ul. Piaseczne! 20 (dojazd 

I~u~. ~J:!.'t~lr. U. Bibergal zg~~~~~. 11: .••• :~:::::·~:.: •• :., •• „::.m 
RYCZNYCH SKÓRNYCH i l\\OCZO- Ch b k6 i na wypłatę konfekcję, obuwie. bielizna 

PŁCIOWYCH oro Y 5EI krtne t w-:ne- W SKLADZIE radiowym Piotrkowska manufaktura, firanki Chari, Piotrkow· 
Cegielniana 4 ryczne. e ro erapJa. 50 z~gubion? portfel z .zawartością sk~~!· po~-~Erze. ____ _ 

Zawadzka 10 Tel 106 30 weks.h kaucyiny·ch oraz róznych doku- -- -
Tełef. 216·90 • • • • mentów. Łaskawego znalazce uprasza ANGIELSKIEGO konwersacji I lltera-

Przyjmuje od 8-2 t od 5-9 wlecz. Ordynuje od godz. 9-1 i od 5-8, się o skomunikowanie telefonicznie tury udziela rutynowany nauczyciel. 
w niedziele i święta od 8-1 po pot w niedziele i święta od 9-1. Nr. 152-02. Weksle zostały unicważ- Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa. front, co· 

Dla pań oddzielna poczekalnia. Dla pań oddzielna poczekalnia. nione. 4dztennłe zastać od 1odz, 4 .- 7 po poi. 

,.. 
I 
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Pol k • o' r UJlll ą Pech Hebdy c '' a m er'' a n s c '' .9. . - w d11lu dzisiejszym rozpocz~rtaja, st~ , , , w fiambur2u międzynarodowe inistr:zo-

1 k h E I Jl W · I stwa tertisowe Niemi~c. W t11istrzo-D B grzys ac . m grec w arszaw e . stwach tych ż Pólski bierze Udział jedy-
. · . · • . · · . . · • . . rtłe łlebda. Hebda trafll jedtiak fatalnłe Wars~awa, 4 sierpnia. (2 .1 ). , . . I W dru~ynie belgijskiej ira na s~od- do bardzo silnej grupy, w ktMej ml~qz_Y 

(Mo) .. Trzeci di!en Igrzysk polaków Zespol czeski składa się w całości ku 
1 
pomocy byty za wo~nłk stoł~cz~e~ innymi znajduje się śWietrtY tenisista me 

z zagra.nicy cieszył sie z11actnle m11ieJ z _ gracz~ Polonii z Karwiny, podczas f:'oionjt Jels~I: Do tak . wysokiej f>l.r2.zki miecki von CrattUl'I. . 1Jo grupy tej prócz 
1'7.em znl11ter~sowa 111~111 publiczności gdy druzyna rumuńska to cała PolonJa. zespołu · belgijskiego tJrzyci;vnlł się .w I Cramma ł Hebdy wchot1zl jeszcze sże"' 
niz dnie poprzednie. Na trybimach wt„ z Czerniowiec. Lepsza I to dość znac~· płerwsz;yrn rzędtle bardzo !!łnbn i'ta!ą- reg czołowych zawodników europej• 
dać óbectiie przewatnie emłA'ra11t6w nie jest drużyna karwińska. cy lmnnkan. . . . skich, tak że przedostanie się polaka do 
przybytych na ijazd polaków z zagra„ W _ dr~głm półfinale Niemcy poko· We flnnle sr>otkaJo. słę włęc o~~a: dalszej rundy jest rzecża, niemal żt.Wet-
nicy. nały Behne 4:1. mając przez cały czas tecz:i:e zespoły i Czećhosłowaq1 1 nie wykhtczOIU\, 

Wzrost zah1teresowartia ze strony spotkania zupełnie w-yratną przrwagę. N1e11'1lec. . . 
wa rs?:a wiaków spodziewany jest na fi- 1 Dziś gra w Łodil Leg) a pozftatłska 
11~fach Igrzysk i w czasie mecz6w e„ Pol• .... a-E' „„onto „.o I w dniu dzisiejszym tozegrany zo„ 
1rngni11t6w z reprez.entacyjnemi druty- •D a.a Ili• stanie w Łodzi .towarzyski mecz Pil-
ilat11l Polskl. Szereg finatów odbyło się Pierwsza dzlelfa meczu lfeni•owedo karski między Widzewem a Le~ią poz„ 
wc1oraj w konkurencjach lekkoatletycz o -ohar o-„·-- nańską. . 
11ych, p1"1,)·czem amerykanie zadokrtmen . .... . ..,. • ~~- . . . . Występ poznaniaków, znanych z do• 
towali znów swa wyższość nad emi-, · . . Tallln, 3 sierpnia. W drugient spotkaniu Tartowskł po~ tychczasowych rozgrywek 0 wejśc!e 
gt~t;taml 7 innych państw. . zajmuJąc W, ~~111 d~isłeJszyrn roipoczaJ s~e konar równiez latwo La~ma ~ czterech do Ligi wywołał dute zaintereiow.ame 
'.vs1vstkle pierwsze miejsca. I w Ta1hme międzynarodowy m~cz tem- setach 6:2, 6:4, 2:6, 6:4. Jedynie w trze- tembardżiej, ze i w roku bieZącym Le-

nieg na sno mtr. wvgrat Kaczmar- sowy Polski z Estonj~ z serjł gier o pu„ cłm secle stawit estończyk sllnleJsiy gja ubiegać się będzie 0 awans do extra 
~k· (t TSA) \V czasie 2.02 przed Oleksym har Davi.s~ .. P~ pier~stym. dniu Polska opór i wyg:at go po zaciętej walce _ w klasy a więc ciekawe jest .w jakiej znaJ-
(llSA) z.oZ.3 i Wincławem (Łotwa) P.rowadz1 JUZ 2:0· ~as1 dwaJ reprezetttatt sto~unku 6.2. Trzy pozostałe sety Zł• duje się ona obecgle formie. . 
2.o4.8. c1 w grach poJedynczych Tłoczyńskl I konczyty się latwem zwycięstwem kra„ Jak nam donoszą Widzew wyst~pi 

w ochtileciu kulą pierwsze miejsce Tarłowski ok~zali się znac~ttie lepsi od kowianina. . • . w najsilniejszym sktad•ie. . . 
:r,qią! Podolak (USA) rzutem 12.57 przed estończY'.ków 1 wygrali S";'e . spotkania W sóhotę obędt1e się gra podwdjna. Początek s~otkani~~ które rozegrane 
Cliqd 7 Jkiewiczem (USA) 12.18 i Zboral- względme !atwo. Tłoczynsk! p~konał Para ~olsk.a wys.tąpi w składzie Tło- zostanie na bóis~~ Wi<1z~wa o go?ż· 17. 
skirn (Francja) l 1.78. ~ucka w tt zech setnch 6.4, ?.4, 6.8 ma- czyńsk1, W~ttma~. Estonję reprezento· . Jutro gra LegJa z Umon Tourmgem. 

\V skoku wdal ierwsz m b / Ja- Jąc przez cały czas spotkania znaczną wać będą c1 sa~i za~wodnicy co w grze Kl • d i 
nlak (dSA) 642, wygtzedzafuc zafedwle i ~rzewagę n~d ~i~zw;Ykle ambitnie gra- pojedyńczej a więc Puck z Lasnem. o poJe z e 
o kdet1 centymetr Rączkowskiego (U Jącym przeciwmkiem. do Magdeburga? 
~~). Trzecim był tu Gatek (Niemcy) Kiiflll ·łendarzy k sportowy Skład Polski na pływackie .mlstrzo-
63.... . U . stwa :Europy w Magdeburgu me zos!ał w konkure11cjach kobiecych rozea . . . Jeszcze ustalony. Prawdopodóbnłe POJa-
smt 110 i7dynie fina! skoku wzwyż, przy UCI dzi.' 1. ~llłll~O • 1 dą Karliczek •. Boch7~t. Szrajbman i 
czem n1erwsze !111eisce za!ęta Przybyl„ Kalendarzyk .spoirtowy na dzień di1· J d:z1i11111e 17-e1 me,cz towarzys·kł: Unlłott- i Szwankowski. Udział . Klausówny nie 
ska (USA) ~kokiem 135 przed Sliwa. (Ul siejszy i jutrzejtzy przedstawia się na· rou.rirng-Legja . (Po,Zltl1ańJ1 po.przedzo.fiy l jest jeszcte postanowiony. Bocheński 
SA) 130 I Paluszek (USA) 125. stępująca: }p.rzedmecze1n. ma startować jedynie na 100 m., Karlł-
" W og6!11ej punktacji lekkoatletycznej SOBOTA.. Na boieku Turystów o god:ii. 11·eił czek na 100 nawznak i na 1500 m. Po-
prowadzi zdecydowanie reprezentacja, Piłka noż11.a. Boisko Widzewa, o go· mee.z; ·o wejście do klasy B. Soik6ł (Alek zatem wszyscy 4-ej walczyć mają w 
emigrantów z USA mając 209 punktów dziinie 17-ei mecz towarzyski: Widzew· eandrów)-K. P. Zjednoczone. sztafecie 4x200 m. 
ni7,ed _Czechostowacj4 28 i- Niemcami 'Lefjja (Poz.nań), po'Przedzooy pr.zedttte'„ Poza tern w PabiańLcach: mecz o wej• j Dnia 30 lipca otwarty został w War-
22 punkty. -ozem. ście do kl. A.: PTC.-techia ffo,ma· 1 szawle specJatny obóz kondycyjno-tre-

W pływaniu odbyt sle flnat ble!'!.'.U NIEDZIELA. uów) i <> u:trzyimanie się w 1kl. B: So· ningowy. Narazi~ treningi rozpoczęli Bo 
rla 400 mtr. stylem dowolnym. Wysoka. Piłka nożna. Bois:ko LKS·u przy AL kół-Burz.a i w Kal~ziu mecz ·o wejscie cheński i SzraJbman. Karliczek i Szwan-
swą khsę zapreze11towaf znów śwlet- U.111ji, o godz. 10.30 - 7·o minutowa do· do kl. A: Strzelec-Tur. kowskł jeszcze nie przyjechali. 
ny Chrostowski (USA) wygrywa.ląc grywika de.cyiduiB<cego meczu o n1i-Jolitzo- Ze.pdntotwo. - iW Pa·b!anito.ach n.~ D I ł ł 
bieg w bardzo dobrym czasie 5.35.4. stwo kl. A: ł..TSG.-Wldzew (bH ud.da bol9ku l(rus.ze1e1111dera, od godz. 15·ett 3 sze ZWYC ęs W8 
Następny Rogalski (Kanada) mial już' łu publioznoścl). Bo~Sko Widzew1, o go· me·cz zap.aśniic:zy SKS.-Kl'Ul&zemder. pogromcy Kusocińskiego 
czas , gorszy 6.07,2, a trzeci Muzyk T • • t • • t I Kopenhaska Sparta zorganizowała 
<00:rnsk) 7.52.6. . . . urn'E' BDISO\VY O m'S rzos \VO w piątek międzynarodowe zawody lek-w grach sportowych odbyly się I .il i koatletyczne przy współudziale zawod· 
gry pótfinafowe. W koszykówce mę- Bydgoszczy z udzłałent zawodników zagranicznych ników fińskich i nowego rekotdzisty 
skiej do finału zakwalifikował sie świata Nielsena niedawnego pogromcy Gdańsk, bijąc .Rumunie 23:17 i Francja W Bydgoszczy rozpoczął się mię- niewskim 4:6, 6:0, 6:2, Bratek (Katowi- Kusocińskiego. Nielsen wygrał bieg na 

dzynarodowy turniej tenisowy o mfw ce) wygrał z Srodą (BKS) 6:1, 6:2. 
bez gry. strzostwo miasta z udziałem tenisistów W grach pojedyńczych pań Jedrze· 5 kilometrów w czasie 15.00,5 przed 

W siatkówce męskiej parę finaHst6w Szwajcarji, Niemiec, Austrjł, Grecji f Jowska pokonała Zielińską (BKS) 6:0, Hockertem lS.OS. 
tworzą drużyny z Łotwy i Czechosło· Ameryki Poludniowej. Ogółem turniej 6:0, Rudowska (Legja) wygrała z Oto- Bieg na 1000 mtr. wygrał finn Tuo­
wacii. Łotwa pokonała w dniu dzisiej· zgromadził 47 tenisistów i 17 tenłststek wacką (Nakło) ,6:1, 6:1, a w drugiej tu- minem w czasie 2.3l,2, przed duńczy-
szym Rumunię. a Czechosłowacja roz· z J.ędrzejowską na czele. . rze Jędrzejowska wyeliminowała Wej- klem Martensem 2.33 l Petersenem 
prawiła się. z fran.cją. . . . narowską 6:1, 6:2. 2.33,4. 

, i:ardzo rnteresuJ~cy przebie.g młafy Pierwszy dzień rozgrywek przyniósł W grze podwójnej pań para Jędrze„ Przygotowania Łodzi do wy~cigu 
potfmatowe spo~kama J;>ok~erskie. k!ó:~ następujące wyniki: jowska - Bielawska wygrała z parą Berlin-Warszawa 
s!aly na wys.ok11'!1 P?ziomie. Wvr~~mh W grze pojedyńczej panów Nandi· Kock i Mohr (Deutscher Tennis-Club . 
się szcze.g6lme p1ęś~iarze z ~rancn ~fo buru (Peru) przegrał z Wojnarowskim Bydgoszcz) 6:l, 6:1. W dalszym ciągu przygotowa~ ~o 
puszczem ostatecztne przez k1erowmc- (Bydgoszcz) 1:6, 3:3. Stalios (Ateny) wY w grze podwójnej panów para byd- młędzy~arodowego wyścigu kolarsk1e­
two lg~zysk do. ~al~ .. ~szysc~ trzej gral z Szumińskim (Bydgoszcz) 6:0, 6:2, goska Swiderski i Szumiński wygrała go Berlin - Warszawa V: dn. 24, ?5 ~ 
francuz1 zakwahfikowah s1e do fmalu. Becker (Katowice) wyeliminował Pi.o z par4 Nandiburu (Peru) i Segesser 2 bm., ŁOZ_l< wybrał ko~itet or~amza 

W wadze mus.t,ej w finale spotkają gurskiego (BKS) 6:2, 6':0, Majewski (Le·j (SzwaJcarJa) 1:5, 6:2. cyjny, powierzonych zw1ązk?w1 , tódz~ 
~ie Sierocki (Gdańsk) z Fleischerem gja Warszawa) zwyciętył Klimka (B.

1 

W grze mieszanej JędrzeJ_ owska i kiem
0

u ketapói wt -t Łódt - 1~a~isz._ j f' 
(NiP.mcy). . . . . . K. T.) 6:1, 6:0, Księżopolski (Legja War~ Szyszko (Kraków> wygrali z parą Ru- 0 ~m te u ego wesz · . omis a i-w wadze koguciej I<asprowiak 'szawa) odniósł zwycięstwo nad Syp-. dowska, Bratek 6:0, 7:5. nan~o'Ya· PP: ~rachulec (prz:w.), Joss, 
(Niemcv) walczyć będzie z Góreckim ____ Jamck11 kom1s1a . gospodarcza .. pp. Pę· . 
(Rumun"a). . k~l~kł (przew.) Wierucki I Q_mram: ko-

w J d "ó k. ef ,;~ ńs c . 1 Pięciobój oficerski Łodzianki w reprezentacji Polski m1s1a sportowa: pp. Szymski (przew.). 
. wa ze Pl r . ow . .-.ua z. za~ n • . h t h Pfeiffer, Moszczyński i Oałęcki. Komi-

B:amrn mleć bę?zie za przec1wmka o mistrzostwo Armji W grac spor owyc tet powyższy przystąpił jut do przygo-
Oterdala (~r~ncJa).d &' 

1 
Hi h- W Poznaniu rozpoczął stę pięciobój Warszawa, 3 sierpnla. towań związanych z meczem kolarslrim 

W lekkieJ -:-' g auszczan n rsc oficerski o mistrzostwo annji. Pierwsze Zarząd PZGS ustalił skład reprezen-
walczyć będzie z Rendzłonklem <to- go dnia rozegrano dwie konkurencje: tacyjnych zespołów Polski na łgrzySka Osłabiony Skład ŁKS-U 
twa). . .. . . strzelanie z pistoletu wojskoWeiO na 25 kobiece w Londynie i na mecze z emi- h W, nófśredme~ . spotka słe _ Neu::nar. m. i bieg pływacki na 300 m. stylem do- gracją. W reprezentacJl koszykówki na mecz z Ruc em 
(Gdar.s~) z Wó1cik!em (Prancla). ·V! wolnym. Drugiego dnia odbył się bieg kobiecej, która wystąpi w Londyttie Dru~yna ŁKS-u wystąpi w niedzielę 
średt1~e1 .walcz~ Lange (Francja) z Sta- naprzełaj oraz zawody szermiercze. grać będą dwie zawodniczki łódzkiego przeciwko Ruchowi w Wielkich Hajdu­
ch<' wrn 1<1em (Niemcy). . W strzelaniu zwyciężył por. Ste- lKP: f'ilipiakówna l Gruszczyńska. kach w znacznie osłabionym składzie 

W półciężkiej Jabfgński (fra:neJa) pfeń (81 p. pJ. W biegu naprzełaj na 4 w zespole koszykówki męSklej na szczególnie w lłnjł ataku. 
walczy z Wojciechem (t:_ątw·a) I wres~ kim. zwyciężył por. Henatyk (22 p. a. mecz z emigracją uwzględniony został 1Jalk wiadomo bowiem Herbstreicho-
cie w wadze ciężkiej gda~szczą1,1in Chi- I.) w czasie 14:16,7. W zawodach szer- łodzianin Owczarek (WKS). wł i Miłlerowi kończy się dyskwalifl· 
stnwskl spotka słe z Jabłońskim U mierczych 1-sze miejsce zajął por. Ko- 1 kacja nalotona przez ligę dopiero w 
(frnncja). _ prowski (CWK. Grudziądz) przed kpt. · poniedziałek. 

Pótfinalowe spotkanfa piłikarsk:le sta:JLewickim (K. O. p;). . - Przeciwko Ruchowi wystąpi więc 
ty podobnie jak i mecze eliminacyjne W ogólnej punktacji po 2-ch dniach następujący zespół: Frymarklewicz, 
na bardzo dobrym poziomie. 1 prowadzi por. Jarzembski (57 p. p.) 20 [ ~ ~ ł . , • • ~ I ~ 1 ewent. Cegliński, Karasiak, FUegeJ, Jań w pierwszym półfinale faworyt "tur I pkt. przed por. Koprowskim (CWK. Oru I lJ l o J nr llll . Jczyk, Pegza II, . Tadeuszewłct, Król, 
nieju drużyna z Czecłiosłowacji poko-li dziądz) .31. pkt. l por. Mielniczukiem (17 ~~ · Sowiak, f'lec8-r, .CiaJkQwskl i S~iaw-
nafa zespól z .Rurnunn w stosunku 4:2 p. a. t. Omezno) 36 pkt. · • • • • Ski. · 
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Zmiana wart 
Ceniony włamywacz Teofil Kastet wr-aca 

wieczorem z roboty do domu i wldrzi na stole 
pusty słoik od konfitur. ()gląda go staraonle 
pod światło, pocz.em woła sw~o ośmioletniego 
synka, oc?f>lna pasek i sprawia mu taką łatnle. 

że krzyki słychać było pewnie o kilometr. 
- Jak ci nie wstyd Te<>ś tak katować d2Je. 

claka? - woła oburzona pani Kastet. - I o oo?. 
O konfitury? 

- Nie chodzi ml o konfitury, ale musiałem 
dać gałganowi naucz.kę. Nled~, te wytarł 

wszystko, ale :teby zostawić na słoiku odciski 
.raJców? 

~ 
Pan SołowieJczyk udale się do lekania. 
-I cóż panu dolega? - pyta eskulap. 
- Naprawdę panie doktorze, mam wielkie 

zmartwienie. Pan doktór pamięta, akurat dwa 
lata temu byłem u pana i kazał ml pan unikać 
wilgoci? z 

- No tak, przypominam SOble. Mam na· 
dzieję, że pan się tego trzymał? 

- Trzymałem się, owszem, ale teraz chcla· 
łem prosić, aby mnie pan doktór Ju:t z tego 
zwolnił. 

- Jakto, dlaczego? 
- No, widzi pan doktór, chciałbym się wy-

1<ąpać ..• 

~·~ l 
Przed kilku dniami spotkałem f'redka. Szedł j 

wolnym krokiem, prowach:ąc za rękę małego I 
chłopczyka. 

- Serwus f'redziul - zawołałem. - Co to 
za dziecko? 

- To synek z plerwszgo małtedstwa moJeJ 
żony. 

- To dziwne. Podobny Jest do ciebie, Jak 
<twie krople wody. 

- Dlatego właśnie musiałem się teolć. 

•• •• 
Do szkoły chodzi troJe rodzedstwa. Diilecl 

są hałaśliwe, psotliwe I leniwe. Nie chcą się 
wcale uczyć. 

- Po co właściwie posyłaJą was rodzice do 
szkoły? - irytuje się nauczyciel. - No po­
wiedzcie, po co? 

- Żeby w domu był spokóJ. .•. 
** Znany w kołach złotef młodzJety Olek Packi 

o~wiadczył się o rękę córki bogatego przemy­
słowca. 

- No I có:t powiedział cl oJclec? - pyta go 
nazaJutrz przyJaciet. - Pewnie cl odmówU. 

W Stanach Zjednoc.zonych ra:l!poraz wybuchają strejki w okręgach p11zemysto wych. W cz'asie strejków dochodzi nie 

kiedy do czynn~ch wystąpień robotników. Na zdjęciu widz'imy oddział 300 p·ollcjantów, r'®raiszający streJkujących 
w Seaftle. 

ZWYCIĘSKA EKIP A~ 

- Ależ nie, nie odrzucił moJeJ prośby, ale W armii angielskiej wprowadzono obecnie nowe umundurownnie na okres Jc-

Ekipa 17 p. ul. Wielkopolskich, która 
na 1awodach konnych w Hrubieszowie 

o mistrzostwo na rok 1934 zdobyła 

pierwsze miejsce i tytuł mistrza armff. 

postawił bardzo ciężki warunek. tui. Bluzy mają wykładany kpłnierz· i klapki, na głowie zaś nosi się mlasc 
- Jaki? twardej czapki miękki kapelusz. Na tegorocinych manewrach część żoł· 

!!!!!l!!!ż!lleb!lly!ll!!!!m!!!u!llw!llp!lll!ller!llw!!!!!w!llło!lls!lly!llw!!!!!yr!llo!llsł!lly!lln!lla!!ll!!dł!llon!llLlll!!.ll!!!!!!!ll!!!!!!!ll!!!!!!!!!!~ni!!i!!e!!r~zy~w~y!!s!!tą!;p!!i!;ła~ju;z!,· w ~n!llo!'!w!!!y!!!c!llh!!!!!n!!!m!!!n!!!d!!!u!!!!r!!!a!!!c!!!h!!!. !!11!!!!11!!!!!!!!!11!!!!!!!!!11!!!!!!!!!!!!!!!!]~;:::;:::!:;::~:!!~!~!~:!:~~~- ~· I!!· 
Codzienna nowelka ,,Expressu" my przed sobą cale tycie. Stanowczo stem tylko urzędnikiem. 

nie jest późno„. - Kto wie, czy pan nie ma racji? -

„.·1oaJ6. 011~ergkon~1· - Niestety - westchnęła. - 'Je uśrr:'echnęla się melancholijnie. - \\y. 
I,.,. ~„ l• ll1l stem kobietą uczciwą. Nie potrafiłabym amerykanki, mamy trzeźwy pogląd n~ 

Dzialo ~ię to w jednej z pięknycth Jwrażenie. nigdy zdradzić mego męża. Dopóki bę- życie. Zdaiemy sobie sprawę z roli pie-

~iejscowości kuracyjnych nad Adrj<tty- Tejże nocy posiadł już 0 niej dość dę przy jego boku, pozostanę mu wier- nia,dza. Miłość to uczucie bardzo pC'-:1-

k1em. dokładne informacje. Była ona żoną n•. niesie, ale przemija ono bardzo szyb-

.Edgar Loos, mt~dy u~zi:Jnik: banko- bogatego fabrYlkanta amery(kańslkiego, - Ależ pani go przecież nie kocha! ko, gdy wchodzą w grę kłopoty mater-

w_y. od 2-ch tygodm bawił tam na urlo- który już od szeregu miesięcy odby- -· zawołał. ialne. Jestem zupełnie z innego świata. 
pie. Czas spędzał bardzo w~soto. Lo:::is wal wraz z nią podróż dookoła Europy. - To prawda, nie kocham go. Wy- Nie po!rafHab_ym długo żyć z panem„. 

byt bardzo przystojnym mężczyzną, po- Nazywała się May Cormick. sztam za niego zamąż tylko dlatego, że - A więc uważa pani, że oowi·i1.iś-
dobał się kobietom, to też nic dziwnego, Nazajutrz Edgar spotkał May na był bardzo bogaty. A ja byłam przy- my się rozstać? - powiedziat f,l·;;nr . 

że ci~szyl się wielkiem powodz.eniem. plaży. Na szczęście była sama. Jak się zwyczajona do zbytku. Rodzice mot staraj~c się panować nad sobą . 
. Wieczory sp~dzat zazwyczaJ na dan okazało, mąż jej czuł się niedobrze I byli ludźmi bardzo zamożnymi. Stra- - Nie widzę innego wyjścia„ ... -

cmgu. pozostał sam w pokoju. cili jednak cały majątek. Zdając sobie szepnęła. - Musi pan o mnie zaoom-

Przy jego stoliku gromaóito się sta- Spędziliśmy ze sobą parę go.dzłn. sprawę, że grozi mi nędza, zgodziłam nieć„. Ja również postaram się o to S<.: 

Je liczn~ejsze towa_rzystwo. w l.dórem Edgar był coraz bardziej oczarowany się zostać żoną C.ormicka. Jesteśmy już mo, choć zdaję sobie sprawę, że nie 

przewazała płeć pi~na. Loos me wy- pięknością młodej amerykanki i zdawał od dwuch lat po ślubie. Przez cały ten będzie to dla mnie zbyt łatwe ... 
różniał specjalnie żadnej z niewiast. Nie już sobie sprawę że jest zakochany czas życie upływało mi w zupełnym R.ozstali się ... 
traktował zresztą nigdiy zbyt 1>0watnłe jak sztubak. ' ' spokoju. I nagle zjawił się pan.„ 'Edgar poraz pierwszy ł ostatni w 

spraw milosnyoh. Zd ł . t . _ A. więc musi go pani porzucić! swem życiu przytulił May do siebie i 

Lecz pewnego dnia nastąpił włeLkf · ~rzy 0 m~ się 0 poraz ~ie~wszy -- zawołał Edgar. - Zostanie pani ze gorąco ~ą ucałował. . 
przełom. "'.. zyc!u. Do teJ po.ry przy kazde~ oka- mną we Francji. Pobierzemy się i bę- NazaJ~.trz Ma~ WYJechała z mężem 

Ody wieczorem znalazł się na 'dan- ZJI lubiat. tak c~ętme po~kreślać, z.e ż~; dzlemy szczęśliwi. Id~ F~anc]l .. Jak ~1ę oka~a.to, Co~m.icko-
cingu, zauważył przy Jednym ze stoli- dna kobieta me potrafi mu zawróci„ May długo milczała. w1 me. ~tuzył khmat m1e1scowosc1 nad 

ków młodą, niezwyikle urodziwa i wy- głowy, a tym razem wpadł z kretesem. Ed · · d t b" dl morsk1e1 
twornie ubraną kobietę. Towarzyszył Upłynął cały tydzień. gar JUZ z awa so ie si:irawę, a U t . t d . . -

Edgar coraz częście1· spotykał się z' czego. P ynę Y wa ~m.es1ące. 
jej łysy, otyły mężczyizna, WYWłerają- Edgar który JU dd ó 

h 
młodą amerykanką. Przecież dopiero poprzedniego dn"1a , ' . z ? awna zn w 

cy odpyc ające wrażenie. slęczat przy bmrku ó t 
Pewnego wieczoru, gdy znów znale- Ppowiadat jej wiele o sobie. Nie ukrył nieć 0 . k . • me .• m g. zapom-

Loos przez dłuższy czas nie spu- tli się sami (mąż 1·e1· ciągle niedomagał) I przed nią swego stanu maJ'ątlrnweg1J. , pię n~J. a.merykan .... e.- ~1.e otrzy-
szczat oka z nieznajomej. Gdy w· pew- mywał od me1 zadnych w 

nej Chwl
·1

1
· us'....,;e,.,hnęła st'"' ..1'oń zalotni·e, powiedzfał, że ją kocha. Po\Viedzial jej, że jest tylko urzędni- Pe d. . ł . 1esc1. 

uu .... " u. M dł 1 
d • , · 1 k"e b k · t . 1 wnego ma zupe me przypadko-

zaprosił ją do tańca. . ay. ugo spo.g ą aia . n.an sw~n;1; , 1 m ~n ~v.;ym 1 .~ rzymu1e s e z n.te~ wo dowiedział si 'ed k .. d 1 h 

Tego wieczoru tańczyli ki!kak,rotnie. p1ęknem1 stalowem1 oczami 1 wreszcie 1 ~byt w1elk1eJ pen~JI. A May przec1~z losach. ę J na 
0 

1e1 a szyc 

Wreszcie jednak w UiPOJnem tangu szepnęła: I cyl .t przyzwyczaJona do zbytku. Nie Okazało się . t , k 
młoda kobieta szepnęła Edgarowi· I - Mnie się zdaje, że ja pana też prtrafilaby zyć w matem mieszkanku, ka znalazla to' ze rzezw\ ~mery an-

- Niech mnie pan więcej nie z~1}ra- kocham. To takie dziwne.„ Znamy stę I ograniczać się w wydatkach, zrezy- z'aprzyjaźn't c~ego s~u aża. 
sza„. Mój mąż jest bardzo zazdrosny. tak krótko... Szkoda, wielka szkoda, I gnować z . podróży i pięknych strojów. cz~r~ną który 

1
ba tsitę 1 wb arty 1-: zk, mcę;.~-

. ' · d · · · tk l' T k · J ' Y a< o~a Y Ja ot-
Spog:ląda już groźnie w moją stronę. zesmy się awn1e1 me spo a I... -·· a , rozumiem wszystlrn - po- mick i tak mtody · P , t · ' · k 

H'.r1. • ł . t ć d . . Dl . t 'b , . d . ł . . . Gd b i rz\ s omv Ja f d-
J..AVgar musta s1ę zas osowa O JeJ ·? adcz.eg.oł p~mE\dN en SPOpSO n;o- : w:e

1 
ZI~ ~dreszc1e CZ UOTI]ąk. - y ym gar, i w krótkim czasfe została jr-,... ') 

życzenia. w1. - z z1w1 się gar. - rzec1ez 1111" p1emą ze p. ormic a. n!e waha- żona. 

Nieznajoma wywairla na nim wielkie jeszcze jesteśmy bardzo młodzi i ma- taby się pani ani chwili. Niestety, je- D. 

z„ wydawce I drulk.: Wydawnictwo .• Reoublilka'' Sp. z .:>gr, odp. r~daiktor odPQwiiedzialny: Jan Grobelniak, Łódt. Piotrkowska 49. 




